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I V .

Wskazaliśmy w ostatnim artykule punkt 
w którym zasada równego uprawnienia na­
rodowości styka się ze szkołą, jako zakła 
dem młodzież wychowującym. W państwach 
j e d n o li ty c h ,  gdzie jedna i  ta sama narodo 
wość zapełnia granice polityczne państws, 
na sprawę tę nie potrzeba nawet zwracać 
uwagi, bo rozumie się ona sama przez się, 
jest pewnikiem , którego wyjaśnianie i do­
wodzenie byłoby rzeczą zbyteczną a nawet 
śmieszną.

Ale wcale inaczej rzecz się ma w pań­
stwach będących „zbiorem przysypkowym 
cząstek ,u gdzie co kraj to inny obyczaj, in- 
ny język, inna przeszłość dziejow a, inna 
podstawa bytu. W państwach takich spoty­
kają się zaraz na wstępie w szkole dwa 
czynniki odmiennej natury. Z jednej strony 
występuje poczucie się w swej indywidual­
ności narodow ej, mniej lub więcej silne w 
miarę poprzedniego wychowania domowe-

w bole rodzinnem , w  ko le  n a ro d o w o -sp o łe  
cznem, uczucie mniej lub więcej silne w  mia 
rę działan ia  w pływ ów  zew nętrznych, w y­
w ieranych ze strony tej społeczności ciągle, 
bo spółeczność ta  ży je; uczucie upraw nio­
ne, bo przyrodzone; uczucie rozw ijające się 
pod w pływ em  tego w ychow ania , k tóre w 
jednym  z poprzednich artyku łów  nazw ali­
śmy wychow aniem  w rozleglejszem  znacze­
niu słow a. Jest to w ięc jeden niezaprzeczo­
ny czynn ik , tkw iący w duszy i sercu mło- 

iży, z którym  ona przychodzi do szkoły. 
Drugim czynnikiem  jest rozum  stanu , jest 
cel, który sobie w ytyka państw o, a  którego 
podstawą jest utrzym anie bytu, całości p a ń ­
stw a, jak o  cel najogólniejszy polityki każ­
dego państw a. Cel ten sięgać musi i do 
szko ły ; państw o dbać o t o  m usi, żeby już 
tam, gdzie się rozpoczyna kształcenie i w y­
chow anie pokoleń baczono pilnie na  ten 
punkt kardynalny. Rzecz ja s n a ,  że żadne 
państw o dbające o byt swój, nie będzie i 
nie może być obojętnem na to , co się dzieje 
w szk o le , nie m oże być obojętnem na za­
sady w szczepiane w m łode i w rażliw e ser­
ca i um ysły m łodzieży, żadne nie może le­
kcew ażyć sobie dążeń jak ie  się tam  w yra 
biają.

D w a więc czynniki na  samym  wstępie 
stykać się tu m uszą , czynniki różnej pod 
względem psychologicznym  n a tu ry : uczucie 
i rozum , k tóre jak  w iadom o, w szędzie, a 
m ianowicie na  polu pedagogicznem  już w o- 
gólności, nie zaw sze ze sobą są w zgodzie. 
Tern w ażniejsze w ięc określenie ich w zaje­
mnego do siebie stosunku w  szkołach pań 
s tw a , gdzie praw ie każdy kraj przedstaw ia 
inny żyw ioł narodow y; a  zw łaszcza pań 
s tw a , k tóre nie w ypow iada jaw n ie , że za­
łożyło  sobie zniszczenie i w ytępienie przy 
rodzonej i historycznej rozm aitości w sw o­
im Bkładzie, w  celu u tw orzenia głuchej, 
bezdusznej, abstrakcyjnej jednostajności; kto 
re nie założyło  sobie przez uśm iercenie 
członków  tworzyć organizm żywy — co już 
jest sprzecznością w sam em  założeniu ; lec/, 
które jaw nie  i uroczyście ogłasza i zapisuje 
w obec Europy na swym sztandarze zasa­
dę rów nego upraw nienia narodow ości.

M ówiąc powyżej o w pływ ach działają  
cych na m łodzież, o owem wychow aniu w 
rozleglejszem  znaczeniu słow a, nie rozum ie­
liśmy w cale w pływ ów  szkodliwych, sztucz­
nych, pokątnych, lub jakiej chwilowej agi- 
tacy i; bo od podobnych w pływ ów  wolna 
powinna być każda szkoła, każdy zak ład  
nau k o w y ; a  kto w podobny sposób działać 
się s ta ra  na  m łodzież, ten chociażby w b ra ­
ku w łasnego głębszego w ykształcenia  za ­
staw iał się szlachetnym  celem , jest jej w ro­
giem, a  tem sam em  i w rogiem  kraju , jego 
rozumnego i naturalnego rozw oju. Młodzież 
ucząca się nie może b rać bezpośredniego 
udziału w życiu narodow em , a  tem bardziej 
w pracach  około  dobra pub licznego , bo 
prace te m ają być ow ocem  dojrzałości na­
rodowej, a  latorośle nigdzie nie w ydają o- 
woców , chybaby sztucznym  sposobem  do 
tego zm uszone; a le  też zw ykle potem usy 
chają. U dział m łodzieży szkolnej w życiu

narodowem polega na tem, aby się uczyła, 
w pracy i karności przygotowywała się do 
przyszłego zawodu. Jeźli w tym względzie czy 
ni sumiennie i z ochotą zadość swym obowiąz­
kom, służy najlepiej k rajow i; więcej do niej 
nie należy. Kto od niej więcej wymaga, kto 
ją w prow adza na arenę życia publicznego, 
ten ją  przed czasem, jeźli nie zabija mo­
ralnie, to przynajmniej spycha z toru , ja 
ki jej rozwojowi w ytyka przyroda i zdro 
wy rozum. Zatem nie o takich wpływach 
mówiliśmy pow yżej; przeciwnie rozumie­
liśmy tylko wpływy godziwe, zgodne z pra­
wem Bożem i rozumnem prawem ludzkiem; 
rozumieliśmy te wpływy, które każde dzie­
cię wysysa już z mlekiem macierzyńskiem, 
wpływy, które spływ ają na duszę dziecka 
sposobem niewidzialnym i nieokreślonym, 
bo żywotnym, spływ ają i ze świata przy­
rodzonego i moralnego i wiążą je tysiączne- 
mi węzłami do ziemi na której wzrasta i 
do tego, co na niej budował i buduje duch 
narodu w każdym kierunku życia narodo­
wego. Chcieć odciąć jednostkę od tych 
wpływów, znaczy tyle co chcieć podwiązać 
tętnicę, w której koniecznie tętnieć musi 
krew rozlana po organizmie; znaczy tyle co 
chcieć, aby w gałąź zrośniętą z pniem nie 
w siąkały soki ożywcze, które całe drzewo 
ciągnie z ziemi, w k tórą wrosło. Rozumie­
my więc tu wpływy godziwe, przyrodzone, 
skupiające się pomimo woli w duszy i sercu 
dziecka, budzące w niem drzemiący przyro­
dzony pierwiastek, budzące poczucie się w 
istocie sw ej; stanowiące rdzeń życia ducho­
wego jednostki. Chłopiec chodzący po K ra­
kowie, patrzący na W aw el i kopce Kraków 
otaczające, pomimowoli zostaje pod wpły­
wem przeszłości swej dziejowej; pomimo­
woli ma pewien zasób psychiczny. Czyż po­
może co temu, że mu kto zabroni patrzeć 
na portret Kościuszki, kiedy ma ciągle przed 
oczyma usypany rękami narodu kopiec? 
A przecież przed jedynastu czy dwunastu 
laty zdobyła się była pedagogia w tutejszem 
gimnazyum św. Anny na to, że z amfiteatru 
Nowodworskiego, ozdobionego, jak  wiado­
mo, portretami królów i mężów głośniej­
szych w dziejach, portretami trzech opieku- 
ków byłej Rzeczypospolitej krakowskiej, zdję­
to portret Kościuszki, który tam młodzież 
kilka razy do roku w idywała albo może 
nie w idyw ała, bo jako mniejszy nikł mię­
dzy m asą olbrzymich portretów. I  cóż przez 
to osiągnięto? Oto kopiec Kościuszki pozo­
stał w K rakow ie; a  młodzież, która podczas 
popisów publicznych zgromadzając się w 
amfiteatrze zajęta tem, czy tam nie zapytaj o 
z jakiego przedmiotu, nie zw racała może 
uwagi na portret Kościuszki, spostrzegłszy 
gołe miejsce, albo dowiedziawszy się przy­
padkowo, że Kościuszkę zdjęto, więcej za­
pewne o nim myślała aniżeli poprzednio. 
Taż sama pedagogia kazała zam alow ać na 
suficie amfiteatralnym w środku herbu ma 
lutkiego orła  białego, przez co znów bar­
dziej zwróciła na tego o rła  uwagę uczniów, 
aniżeli zwracali ją sami, kiedy orzełek spo­
czywał sobie spokojnie na znacznej wyso 
kości. Była to gorliwość pseudo - pedago

giczna, w istocie rzeczy policyjna, źle poj­
mująca zadanie szkoły i sama przyczynia­
jąca się do budzenia w młodzieży usposo­
bień niekoniecznie ułatwiających osiągnięcie 
celów rozumnej pedagogiki. Są to fakta, 
które potwierdzają dziś jeszcze ściany am ­
fiteatru N owodworskiego; fakta z czasów, 
kiedy już wypowiedziana była uroczyście 
zasada równego uprawnienia narodowości; 
fakta nie jedyne i oderwane, bo możnaby 
powiększyć ich szereg, nie sięgając nawet 
w czasy owe, gdzie jak  np. w gimnazyum 
dominikańskiem Iwowskiem w r. 1846 czy 
47ym spisano obszerne protokóły z malca­
mi z drugiej klasy gimnazyalnej, a potem 
wykluczono ze wszystkich szkół austryackieh 
troje dzieci z tejże samej klasy jako zbro­
dniarzy czy przestępców politycznych; nie 
sięgając w owe czasy, kiedy w gimnazyum 
tarnowskiem był nauczyciel, który po ka­
tastrofie z r. 1846 nadaw ał uczniom prze- 
swiska z nazwisk osób wówczas uwięzio­
nych, a nawet z owej katastrofy zaczerpy- 
wał przedmiotu do ćwiczeń gramatycznych. 
Uczniowie ówcześni nauczyciela gramaty- 
kalnego Koncera mogą dać komentarz do 
tego zanotowanego tu wspomnienia.

Chodzi więc o rozum ne, godziwe pielę­
gnowanie uczuć narodowych ucznia; cho­
dzi o to, aby szkoła jako zakład poważny 
rozumnie kierow ała rozwojem tych uczuć 
i w yobrażeń; chodzi o to, żeby nie były one 
tylko kontrabandą, towarem przemycanym, 
bo w iadom o, że przemytnictwo wszędzie 
przyczynia się do demoralizacyi; chodzi o to, 
aby je nawet oczyszczała z naleciałości nie­
zgodnych z rozumnym organicznym rozwo­
jem życia narodow ego, niezgodnych z czy- 
stemi zasadami moralności chrześciańskiej 
Nie narzucanie uczuć z eórv, bo to jest nie­
podobieństwem , nie przymuszanie do lojal­
ności, bo to w najlepszym razie, który za 
razem jest najgorszym , zrodzi h ip o k ry tą , 
nie prawienie ciągłe o dobrodziejstwach, lecz 
nastręczanie sposobności do korzystania 
z praw przyrodzonych, nadaw anie wolności 
rozwijania i pielęgnowania poczucia się w 
narodowej swej istocie, co wszędzie przy 
więzywało rządzonych do rządzących —  
rozwinie prawdziwą lojalność, której lada 
wicher nie naruszy; bo rozumne rozwijanie 
czynników człowiekowi przyrodzonych pro­
wadzi taże do poczucia i świadomości każ­
dorazowego stopnia s ił, do obliczania się 
z rzeczywistością, do cenienia tego , czego 
się nabyło pracą i drogą rozumnego rozwo­
ju , kiedy przeciwnie wszelkie przemytni 
ctwo z natury swej jest bazardowne.

Jest to wzgląd nadzwyczajnie ważny w 
życiu naszem narodowem , wzgląd, którego 
pomijać nie można przy ocenianiu dziejów 
naszych porozbiorowych. Rekriminatorowie, 
prorocy przepowiadający po czynie doko­
nanym to, co się stało, i wtórzący du chó­
ru głosom znęcającym się nad wijącera się 
w bólach ciałem narodowem, powinniby głę- 
bićj wniknąć w tę stronę życia, a spostrzegli­
by, że wina nie na samym cięży narodzie

Ale właśnie wzgląd ten i takie prow a­
dzenie młodzieży nie możliwem jest w szko­

le abstrakcyjnie na jednę modłę urządzonćj, 
w szkole gdzie między nauczycielem i m ło­
dzieżą, między zakładem a krajem nie masz 
żywotnego organicznego węzła, gdzie szko­
ła  połączona jest tylko z centralną w ładzą 
polityczną w kraju i najwyższą w ładzą w 
punkcie centralnym państwa. Prowadzenie 
takie młodzieży niepodobnem jest tam, gdzie 
chociażby część nauczycieli jest obcą dla 
tćj młodzieży, gdzie przełożony szkół jest 
obcym krajowi i nie w nim, tylko w hie­
rarchii urzędów ćj ma stanowisko, gdzie zre­
sztą nauczyciel i przełożony chociażby kra­
jowiec lękać się musi naw et cienia cech 
swych narodowych, a zmuszony dawać tak 
zwane „pozytywne" dowody lojalności, sta­
wać musi nieraz na stanowisku czysto biu- 
rowem i abstrakcyjnem , a przy braku cy- 
wilnćj odwagi pomijać może najrzetelniej­
sze potrzeby szkoły.

Że takie prowadzenie młodzieży, taki k ie­
runek 6zkół i zakładów  naukowych w ogó­
le możliwy jest tylko wtedy, kiedy szkoła 
ma autonomią, o tem trudno żeby wątpił 
rozumnie na rzecz patrzący.

1 ten to właśnie jest punkt, gdzie się 
styka zasada narodowości z autonomią szko­
ły; zasada narodowości jeśli ma się stać 
ciałem, a nie martwą na papierze głoską, 
lub prostym od czasu do czasu powtarzają­
cym się dźwiękiem.

KORESPONDENCJA CZASO.
W ie d e ń  18 września.

— r. Pismo, które w nołowie liezv »•? j«* 
„poiurzęaowycn ochotników0 najświeższej daty, 
Grazer Tagespost pisze o wspomnianych jnż w po­
przednich listach moich procesach drukowych, że 
sfery rządowe nie pochwalają wcale gorliwości 
proknratoryi, dając do poznania, żc nowa era pro­
cesów drukowych wbrew wyraźnej woli i tycze­
niu członków rządu otwartą już została. Mimo te­
go oświadczenia przekonani jesteśmy, że w obe­
cnym stanie rzeczy proces polityczny nie mógłby 
być wytoczonym, gdyby rząd nie życzył sobie 
takowego. Stanowisko proknratoryi w Austryi nie 
jest tak niezależne, aby jej urzędnicy w zasadni­
czych kwestyach politycznych, których proces no­
wej Pressy dotyka, na własna rękę działać się 
ośmielili. ZreBztą w ostatnich czasach wiele zaszło 
okoliczności, które zdają się wskazywać, te  pro- 
kuratorya otrzymała polecenie czuwania nad dzien­
nikami z podwójną ostrożnością, wbrew przypisy­
wanym hr. Beleredemu słowom, że z organów 
opinii publicznej nie myśli tworzyć męczenników. 
Jeden przymiot posiada nowy porządek, którym 
przewyższa rządy p. Scbmerlinga, co się tyczy 
procesów drukowych: pośpiech i euergija z jaką 
je załatwiać zamierza. Tak np. redaktor nowej 
Fressy nie był wcale przesłuchiwany, nie stawał 
do śledztwa, nie robiono poszukiwań w redakcyi, 
nie pytano się o autora inkryminowanego arty­
kułu, do czego za dawnego systemu przywyknąć 
musieliśmy; redaktor odpowiedziałay otrzymał po 
prostu 15 go b. m. akt oskarżenia i wezwanie do 
stawienia się do ostatecznej rozprawy, na dzień 
26 b. m. oznaczonej. Dziwnym wypadkiem proces 
O.-D.-Post wytoczony, nierównie powolniejsze przy­
biera formy.

Nauowo powstające pogłoski o ustąpieniu hr. 
Mensdorfa nie mają być zupełnie bez podstawy. 
Nie tyle umowa gasteińska sama, jak przyjęcie,

Część literacko-artystyczna.

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Ze wszystkich pór roku najpiękniejsza, najwię­
cej malownicza jest we Francyi pora 
nia — kiedy wrzesień pokryje pola rzeźbą g 
złotych lub purpurowych, a lasy ubierze w 
różnokolorowe — kiedy ziemia zdaje się uginać 
pod bogactwy swojemi, a promienne słońce gorą 
cymi pocałunkami obsypuje matkę przyrodę.

Kampanija paryska, w tej chwili piękniejsza o 
sławionej rzymskiej kampanii, prosi zapatrzonych 
w nią artystów, żeby naprawili wyrządzoną jej 
zrzywdę przez tych co utrzymują, że natura koło 
Paryża nienaturalna.
« i “łachając skarg tych mansardowych
byiwanow zdaje się, ża na przestrzeni ziemi ota­
czającej paryzkie szańce, wszyBtko sztuczne, je­
ziora, wzgórza, łąki i gaje — że panowie Dieterle 
I Despleschios, dekoratorowie miejscy, zastąpili 
Stwórcę w departamencie Sekwany.

Tak przecie nie jest. Sprawiedliwość nakazuje 
zniesienie tego zelżywego podziału wsi francuskiej 
na prawdziwą i kłam aną— nakazuje sprostować 
zbyt rozpowszechnione fałsze, domagać się równo­
uprawnienia kwiatów i liści. Gaje zamykające nie 
boskłon Stolicy; topole przeglądające się w tejże

fali bieżącej, w której się  przed chwilą Luwr prze 
g lą d a ł; m ięka murawka śm iejących wzgórzów na 
której m iejscy m arzyciele lubią odcisk swych  
kształtów zostaw iać —  cała ta przyroda Btanowią 
ca ramy Paryża prosi nas z przymileniem, żeby 
jej bronić przed oszczercam i, żeby powiedzieć 
światu, iż woda, trawa i drzewa u rogatek takie 
sam e jak o sto mil dalej.

Ktokolwiek wychował się na wsi i omie roz­
różnić pszenicę od żyta — co tak trudno przycho­
dzi paryzkim wieśniakom nie przedstawionym Ce- 
rerze —- przyzna niezawodnie, że Enghien, Meudon, 
Rueil, Nogent lub Maison nie mają w sobie nic 
nienaturalnego i są wsią zupełną. Chmury tu ta­
kie jak w całej Francyi, a pachnące ogrody, któ­
rymi okolica wonie, dowodzą dostatecznie, że róże 
kwitną równie bujnie na przedmieścia jak na pu­
styni.

Co w naszych oczach stanowi właśnie wyższość 
kampanii paryzkiej nad innemi, to jej przystępność.

W zniosła jest natura dzika, groźna i olbrzy­
m ia. . .  n»ło 55 °k na w idzieć przepaści, a z bitego 
traktu trzęsawiska — ale k lękać przed nieupra- 
wnością nie ma czeg o : zbyt tam w iele błota i 
chwastu. Trochę uprawy nigdy nie zaw adzi: na­
ture iak  ludzi trzeba przysposobić, żeby z m ą żyć 
przyjemnie można było; ideał trzeba szczepić na 
prozie. W ygnani z raju ziem skiego, m usimy sobie

rft Courbety krytyki paryzkiej potępiający w szelką  
uprawę, mniemają, że przyroda jest rodzaju m ęzk.e- 
go, że nie potrzebuje pomocy gotowalui ani nawet 
ochędostwa. W tem ich błąd główny.

Przyroda jest rodzaju żeńskiego, nie tylko po­
trzebuje, ale wymaga starań toaletowych: wtedy 
dopiero staje się podobną do raju utraconego. 
Róże nie kwitną przecie na to, żeby je chrabąszcze 
zjadły — a zjedzą, bez pomocy ludzkiej ręk i; 
uajniepodleglejszy trawnik, jeżeli ma być zielony, 
jak Bóg przykazał, potrzebuje polewania. Bzy, 
czeremchy, akacye itd., wszystkie te wdzięki wio­
sennej flory potrzebują nożyc, żeby przycięły wilki 
odciągające soki; dęby i grusze na głowę człowie 
kowi opuszczają gałęzie błagając, żeby je  obrał 
z gąsienic; najpiękniejsze krzewy, wdzięczne a 
słabe, pieszczone dzieci przyrody wymagają opie­
kunów. Ślicznyż obraz widzieć wdeptane w błoto 
wiotkie Clematydy, glicyny i powoje — brodzące 
w kale bluszcze— ową Hederę poeticę którą Bóg 
do wieńczenia marmurów białych przeznaczył.

Nie domagamy się, żeby jak w holenderskich 
ogrodach wystrzygano z bukszpanu zwierzęta, albo 
sadzono szpalery z ligustru jak Modna iona 
Krasickiego nie lubimy przy anego lustru — ale 
twierdzimy, że twory natury równie jak dzieła 
sztuki potrzebują opieki. Dla czego ten dąb nie 
rośnie? — Bo go cisną sąsiadzi. Dla czego ta ron 
rawa tak żółta? — Bo jej me polewają. Dla czego 
ten kłąb więdnie? — Bo mu wiatr gorący w sa 
mą pierś dmucha. Czemu ten obraz w pracowni 
niknie? Bo ma złe świało.

Widzicie więc miłośnicy dzikiej natury, że trze 
ba poprawić nawet wiatr i światło, a nie szydzić 
z wylizanej natury, gdyż nawet niedźwiedź liże 
sobie łapy.

Nie zaprzeczamy, że mają swój powab opuszczo

ne ogrody, owe zarośla gdzie ciernie pod nogi się 
cisną — gdzie nikt nie prostuje pogiętych gałęzi 
ani podnosi spadłych owoców; gdzie brzoza w blu­
szczowej sukni stoi, a sadzawka znika pod girlau 
darni szalonego wina; gdzie przychodzień oddych* 
piołunową goryczą opuszczenia taką, jaką serce 
zawiedzione czuje. Mają swój wdzięk opustoszałe 
chaty na wysokiej górze bez stosunku z tą oświa­
tą, która nas postępem obarcza.. .  miłe są te nie 
znane schronienia, z których się możua napawać 
widokiem morza lub niedostępnych śnieżnych

ozy u* w . . .
Ale to w szystko należy do rzędu tych m alowni 

czych nieładów, które zaledw ie chw ile zachw yca  
ją; do rzędu tych otchłani, w  które się  zanurzamy 
ua' to jedynie, żeby energiczniej do życia powró­
cić. Zwycięzka anarchija w szech rzeczy nie warta 
lubego ładu natury. Chętnie błądzim y w przedpo 
towych lasach Ameryki, a le  nie będąc wężem  
tam byśmy nie żyli.

Porównajmy dawny lasek  buloński z dzisiej 
szym. Czyżby sam a natura była zrobiła te wycię 
cia, które wzrost drzewom  zapew niają i doz w*, 
łają piękność ich ocenić—  czyżby sam a zaprowa 
dziła to polewanie, które w ieczną zieloność utrzy 
muje —  czyby zaprowadziła tego polieyanta, któ 
ry zanieczyszczać tej oazy nie dozw ala ?

Dom agający się  tam sam otności pierwsiby jej 
nie znieśli nigdzie, bo należą do cywilizowanej 
społeczności i niepotrafiliby już żyć na łonie na 
tury jak prowancki filozof Wawrzyniec. Chory po 
trzebuje lekarza, głodny rzeźnika, spragniony pi­
wnicy.

Otóż, paryzka kampanija daje wrzekom ą samo 
tność, a otacza zarazem wBzelką w ygodą. Tam  
człek doznaje bezpieczeństwa, które jest połową 
dobrego bytu.

Chociaż nie wierzysz w skuteczność medycyny, 
miło ci wiedzieć, że cię od sławnego lekarza tylko 
ogrodowy parkan przedziela. Przyjemnie także 
mieć pod bokiem sztukmistrza, który w owieczkach 
znajduje kotlety .. .  Wielkie miasto, które spostrze­
gasz z daleka, nie może cię ju t ani piec, ani o- 
głnszać, ani zakurz&ć; jednak, rad jesteś te to 
ognisko oświaty masz pod ręką — że taż wszeeh- 
wygoda i wszech pomoc. Ta myśl tobie na pu­
stelni wystarczy — tak jak wystarczy skąpcowi 
wiedzieć, że ma swoje złoto pod poduszką. Gdyby 
Sarpagon zubożał, stałby się niezawodnie roz­
rzutnym.

Co Pary tanów także od głębszej, prawdziwszej 
wsi w oddalenia trzyma, to wieśniacy.

Trudno zaprzeczyć, że tutejsi chłopi mają cno­
ty gruntowne; trudno zapomnieć, że dają dzielnych 
żołnierzy narodowej chorągwi i atletów pługowi; 
*da od p ew nego  czasu Paryżame dopatrzyli, te  do- 
broduszni prostaczkowie wiejscy z bliska nie odpo­
wiadają wcale sławie dobroci i proBtoty, jaką im 
uczynili patrzący z daleka filozofowie tacy, którzy, 
ja k  powiada Słowacki, „w oknach duszy mają zie­
lone szyby." '

Liczba wsi, gdzie kościół i szkoła puste, a kar­
czma pełna, bardzo wielka we Francyi. Przekona 
się o tem łatwo, kto się w dalszą prowincyę za­
puści. W tych wioskach zbyt prawdziwych, stra­
szliwy materyalizm grasuje— zbrodnie częste i be-
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jakie ją  u mocarstw zachodnich spotkało, miały skło­
nić Jego Ekscellenoyą do tego kroku; przyznać 
należy rzeczywiście, że przy tak nieprzychylnem 
usposobieniu Francyi i Anglii, pozycya ministra 
spraw zagranicznych stała się trudną i przykrą 
Nie praw dą jest atoli, co utrzymywano, że wzglę­
dy wewnętrznej polityki skłaniają hr. M ensioiF 
do nstąp;enia. Jeżeli nie we wszystkich, to w zna­
cznej części kwestyi, które były już przedmiotem 
obrad nowego gabinetu, hrabia zostawał w zupeł­
nej zgodzie z więkzością swych kolegów.

Mianowanie hr. Czirakyego na Camerae praeses 
jest zapowiedzią, że urząd królewskiej kamery 
nadwornej w czasach przedmarcowyeb istniejącej 
wkrótce przywróoonym zostanie. Kamera nadworni, 
której z kancelaryą nadworną identyfikować nie 
należy, była jak  wiadomo, najwyższą władzą skar 
bową dla krajów korony ś. Szczepana. Jakkol 
wiek przywrócenie tej magistratury nie ma takie 
go znaczenia, jakąby miało utworzenie osobącgo 
ministeryum finansów węgierskiego w myśl ustaw 
z r. 1848, przecież, jako pierwsza a w zasadzie 
najważniejsza koncesya rządu w tym kierapbu, 
zasługuje na wagę- Camera regia obecna już (tern 
się różni od swej poprzedniczki z czasów pr$ed- 
marcowycb, że jej zwierzchnik nie żostaje w sto 
sunkaeh z reprezentantami pojedynczych komita­
tów, ale wprost z,sejmem, który powstały z wy , 
borów ogólnych według liberalnej ustawy mniej mu 
będzie stawiał trudności, aniżeli dawne sejmy, z 
delegatów komitatowych złożone.

W ostatnich czasach miałem sposobność słysz* ć 
kilkakrotnie zapewnienie, że o rozwiązaniu obsz< r 
niejszoj Rady państwa w tych czasach n iem a mowy 
Nie będzie ona wprawdzie zwołaną w tej chwili, 
ale nie będzie też rozwiązaną; piozostanie zawsze 
W rezerwie, zapewne, aby jej W danej chwil 
przeciw Węgrom użyć można było.

rmryi 15 września.

P. Dronyn de Lhuys nie był wcale ani w Biar­
ritz ani w San Sebastian. Bawi on dotąd w Nitro 
czecb, skąd powróci do Paryża około 21go t. m. 
W Biarritz i San Sebastian był tylko jenerał 0 ’Don- 
nel. Dzienniki hiszpańskie i angielskie starają się 
wykazać cel zjazdu tego, ale nadaremnie: nic 
wiem do tej chwili nie zaszło, robią się tjjltfi 
przygotowania. Według Daily Telegraph, królowa 
Izabella miała przyrzec, iż weźmie osobiście udział 
w kongresie czy konferencyi, która ma się zebrać 
dla załatwienia spraw europejskich. Cesarstwo 
przyjęli wczoraj w Biarritz księcia Meklemburąko 
Strelickiego i żonę jego W. księżnę Katarzynę^ P 
Bonrrće odjechał dopiero onegdąj z Paryża d<i 
Southampton, skąd uda się do Lizbony na chrieat 
królewicza portugalskiego. Wziął on z sobą poda­
runków za sto tysięcy i t .,  które rozda w Lizbonie 
w imieniu Napoleona III, jako ojca chrzestnego. 
Chrzest odbędzie Bię dnia 27 t. m. Na kilka dni 
przedtem zawinie do Lizbony francuzka flota pan­
cerna pod dowództwem kontradmirała Laroucićre 
le Nourry.

P. Emil Pereiro udał się z Biarritz i San Soba 
stian do Madrytu, gdzie ma otrzymać posłuchani; 
u królowej. Przedstawia on plan poprawienia fi
nansow mszpausKicu, u, nwiHuvui oowtvni*. Uwplło 

łów francuzkich.
Dwa dzienniki półurzędowe dały poprawniejszą 

treść okólnika p. Dronyn de Lhnys przesłanego 
z powodu ugody gasteińskiej. Różnica jest ,uie 
wielka. Grunt treści pozostał silnym. Zachodzi 
pytanie, czy myśli okóluika nie dadzą z czasem 
powodu do przesłania ich w depeszy; czy skończy 
się znowu na gołych słowach, czy przeciwnie do­
staną obmyślono środki przeciw dalszemu na tej 
drodze postępowaniu. Morning Post, który słlży 
zarazem Francyi i Anglii, wyraził się zrazu ener­
gicznie, a potem rzekł, że należy zamknąć oezy 
na to, co się stało. Sprzeczność jego artykułów 
pochodzi ze sprzeczuości wpływów./. Times mówi, 
że Anglia pożałuje, jeżeli opnści sprawę Księstw. 
Toż samo powtarza Sun  i w mocniejszych wyra 
zacb.

Za parę dni ma wyjść w Paryża broszura o u 
godzie gaateińakiej.

Uważano, że lord PalmerBton nie przybył do 
Londynu na przyjęcie królowej wracającej z Nie­
miec, bo jest chory. Dwór berliński i ambasador 
pruski w Londynie podżegają niechęć królowej 
ku ministrowi. Lord Ruisell, z widoków osobistych, 
lepiej stoi z królową, i on to udał się z nią do 
Szkocyi. Znając różnicę widzeń gabinetu i królowej, 
znając nadto różnice zapatrywania się w łonie gabi­
netu, Francya postępowała tak bacznie wtoku odwie 
dzin flot, i liczyła więcej na opinią publiczną niż 
na rząd. Nie omyliła się. Opinia w Anglii jest za 
przymierzem zachodnim. Oświadczył się za tem 
nawet p. Roebuck. Toasty za przymierzeni zacho [ 
dnim wzniesione zostały wczoraj w Poole przez 
burmistrza tego miasta i Cherbourga. W tych 
dniach kompania drogi żelaznej angielskiej urzą­

dziła za cenę 5 fr. drugie odwiedziny Francuzów 
da pałacu wystawy w Sydnebam. Udało się tam 
około 2,000 osób biorących kąpiele w okolicach 
Boulogne i Calais. Anglicy dobrze ich przyjęli i 
co więcej, księstwo Walii i dwie muzyki wojsko­
we znaleźli się tego dnia w pałacu wystawowym. 
Dwa dni potem, koń p. Lagrange, Gladiator, od­
niósł po raz trzeci zwycięztwo na wyścigach vv 
Doncaster. Dla Anglików wyścigi są ważniejsze 
nieraz niż polityka; nie mogli też oni znieść cier­
pliwie tego nowego obrażenia miłości własnej,, 
Tłum wołał, że Gladiator miał lat 4 a nie 9, że 
popełniono oszustwo, ale przysięgli oburzyli się na 
podobne posądzanie, i pomimo krzyków nie chcieli 
zajrzeć koniowi w zęby.

Dzienniki angielskie pochwaliły posłanie floty 
na zachodnie brzegi Irlandyi. Powoli przyznawają 
się one, że Anglii grozi niebezpieczeństwo, ża pro 
pagauda fenianizmu wymaga wielkiej czujności.

We wczorajszem artykule, Globe wykłada, że 
mając przeciw sobie emira boebarskiego i 40,000 
wojska dość dobrze uorganizowaęego, nie pc zo­
staje jenerałowi Czerniejewowi, który ma mieć za­
ledwie 5,OdO ludzi, tylko Taszkent opuścić. Za 
chodzi tylko pytanie, czy Rosya usłuchanej rady.

P. Deśchamps, jeden z ludzi politycznych bd  
gijskich wydał broszurę, w której zapewnia, te  
F rancya stara, się nie tylko o prowineye nadfeń 
ąkie, lecz i o Belgią,, i że dynastyą króla Leopc.l 
da myśli w Meksyku osadzić. Opinion Nationals', 
której polityka Zagraniczna godna jest nieraz u 
wagi, wynurzając oburzenie na widok postępowa 
ma Prus, widzi w zaborze granicy reńzkiej i bel 
gii naturalne następstwo samo wolności siły, ale 
zajęta głównie dobrem Europy, sprzeciwia się te­
mu. Radzi ona, aby Francya dała Prusom zpbrać 
Szlezwik, a natomiast, aby' Prusy obróciły siij pirze 
eiw Rosyi i przyczyniły się do ubezpieczenia Eu 
ropy. Wybór między temi dwiema'politykami za 
leży od samych Niemiec, a mianowicie Prus. Obe­
cnie, jak  to świadczy okólnik p. Dronyn de Ljhuys, 
Francya jest przeciw Prusom. Na żądanie Cesarza 
p. DVonyn de Lhuys przesłał im raport o sprawie 
zabitego Otta.

P. Langlais jodzie do Meksyku jutro, Bitrze cn 
ze sobą dwóch inspektorów skarbowych. Pożyczka 
meksykańska spadła trącbę, ale się trzyma dobrze. 
Zlanie w jedno dwóch pożyczek, pod formą lbtr- 
ryjnych obligacyj, ułatwi może miuistrowi Fotabl, 
sprzedanie za 54 miliony renty, którą Meksyk dal 
Franeyi z tytułu spłaty Kosztów wojennych.

Według International p. Nigra prosił p. Dronyn 
de Lhuys prz*d jego wyjazdem do Nieipiec, ąby 
wsparł gabinet włoski w wyborach orzeczeniem, 
że Francya Rzym ojiuści. P. Droayu de Lłńiyn 
nie przychylił się do tego, i miał zażądać, |ihy 
gabinet florencki, wykonywując traktat z 15 wrzj 
śnią, niożył się coprędzej z Papieżem o dług i o- 
trzymał od nowego parlamentu zniesienie dawniej 
szej uchwały, według której Rzym miał być natn- 
ralną stolicą Włocb. Forma wiadomości Interna 
tionala jest błędną, ale gruu tjest prawdziwy i i i i  

zoacza nie źle politykę Francyi. Gabinet włoski 
znajduje się między partyą Rzymu a partyą kato­
licką. Wybory będą trudne, gabinet może być 
zmienionym, ale ostatecznie przemoże polityka' 
środkowa, za którą jest Francya, a którą poparł 
<*> hrnsznrzn marer. d Azeglio.

Sir Henryk Bulwer, bawiący jeszcze w Stamnn- 
le, zaproponował Porcie i ambasadorom po rozru­
chach bukareszckich posłanie do Ramunii komi­
sarzy. Po jego strpnip stanęli ambasadorowie: ro­
syjski, austryacki, szwedzki i włoski, ale margr. 
Moustur i Aali pasza sprzeciwiali się temu, wie­
dząc, że posłanie komisarzy sprowadziłoby zmia 
nę rządu i odłączenie Ramunii od Tarcyi.

Lord Cowley wrócił dziś zLondynn do Paryża. 
Ministrów jest mało w Paryżu. Spokojuość pa- 

nuje głęboka. Agitacyadeceutralizacyjna, skompro­
mitowana przez partye, upada. Wychodzą tylko 
broszury i dzieła za decentralizacyą, z których 
skorzysta rząd cesarski. P. Tenat wydał dość grn 
be dzieło pod tytułem: „Prowincya w r. 1865."

P. Milliaut, spekulant, założył temu kilka lat w 
Paryżu Le petit Journal Bprzedający się po 1 sous 
a przynostący wyśmienite korzyści. Mirćr ebee 
go naśladować i założyć dziennik polityczny Evlne- 
ment, który ma się sprzedawać po 2 sous. My­
śli także o nowym dzienniku p. Weisse, nie bę 
dący dobrze z panem Bertin, właścicielem De- 
batów.

Przybył tu z Ameryki nowy medium Davenport, 
ale na pierwszym widowisku publiczność przeko 
nała się o jego oszustwie i wygwizdała go. Hu- 
din dał znów widowisko magnetyczne, które otwo 
rzyło do reszty oczy publiczności. Hudin wykaz*ł 
dotykalnie, że wszystkie sztuki magnetyzmu były 
oszustwem.

Wczoraj przewieziono przez Paryż zwłoki jene­
rała Lamo^icićre, które będą pochowane jutro w 
La Moricifere pod Nantes. U drogi żelaznej była 
dziś znaczna liczba duchowieństwa i legitymistów.

Sądzą, że pogrzeb jenerała w jego wiosce da po­
wód do manifestacyi.

R z y m  14 września.

Wczoraj ku wieczorowi buk dział na zamku 
św. Anioła oznajmił mieszkańcom Rzymu powrót 
Papieża z Castelgąudolfe. Liczne osoby spotykały 
go u bramy San Giovanni, gdyż pojazdem do 
Rzymu wrócił, unikając jazdy koleją. W przed­
dzień opuszczenia zamku Ojciec Święty otrzymał 
smutną dla siebie wiadomość zgonu jenerała L i 
Moricićre, który chociaż we Francyi przemieszki­
wał, £był zawsze uważany za naczelnego dowódzeę 
papieskiego wojska. Klęska pod Castelfidardo nie- 
zdołała zaćmić sławy nabytej przezeń w Konstan 
tynie; a wykazała tylko niepodobieństwo wałcze 
nia pomyślnie nie tak dalece mniejszemi siłam i, 
co się niekiedy trafiało, ja k  wojskiem złożonem 
z różnorodnych żywiołów, w którem zapał d li 
sprawy, jakiej broni, zastąpić nigdy nie zdoła je 
dnolitośei narodowej, uczucia patryotyeznego, c 
samo tylko Stwarza żołnierskiego ducha i płpdzi 
cuda ua polu bitwy. Historya sąd swój najwyższy 
wyda o przegranej pod Casfelfidardo i o wojen­
nym ruchu, kt^ry ją  poprzedził, a który przez je  
duych uważany jest dotąd za niedarowauy błąd 
ńaczeluego dowódzcy narażającego szczupłą zbie­
raną drużynę, jaką prowadził, na rzeź widócpną 
przez innych zaś za cud .męstwa, za bohaterskie 
rzucenie się w sam wir niebezpieczeństwa. Jakkol 
w iekbądź,, jenerał La Moriciifre nie był wszech 
władnym panem swoich działań i obrofóyr, jak  to 
wielu sobie dotychczas wyobraża, nie kierdwr,ł 
samowolnie całą kampanią. Na kongtegacyi par 
dynałów, co klęskę pod Castelfidardo1 poprzedziła, 
.Wszyscy putpnraci oświadczyli s ię ' jednomyślnie źb 
przyjęciem nierównej, jyalki, za pomknięciem wszy 
stkich sił przeciwko wkraczającym zastępom jełór 
skim. Jedyny tylko ś. p. kardynał Marini, ktfirj, 
jako kardynał d^ikon ostatni przemawiał w tej 
okoliczności w czcigodnem gronie, odważył się 
wyrazić zdanie wręcz przeciwne zdaniu swoich 
dostojnych kolegów, i radził nienarażać się na 
niechybńą klęskę, lecz wszystkie siły ściągnąć ko 
Rzymowi pod osłonę fmcuskiego wojska, opróżnia 
jąc całkowicie Marchie i Urinbryą i ocklając życie 
ochotników na pewną śmierć idących. Tym spo­
sobem Piemontczjcy pie stoczywszy walnej bitwy 
i nie złamawszy sił papieskich, nie mogliby zaję­
tych Pr*®* siebie prowincyj za kraj podbity (po- 
czytywać. Gl< s kardynała Mariniegó wywołał je 
dnak wówczas ogólne szemrańie w kole purpura 
tów i uchwalono jednogłośnie zaczepne działalni*. 
Były to, że tak powiem, ozasy młodzieńczych pro 
jeń, świetnych anachronizmów, rycerskiego zapiało.

Nastrój ówczesny umysłów, co w obronie fjt.i 
licy św. bądź piórem bądź orężem stąwały, b>) 
z innej epoki, z innego świata, i związku ’m en ia l 
z dzisiejszym. W słynnym swym rozkazie dżim 
nym, podobniejszym do improwizacyi niżeli do 
wojskowego rozporządzenia, jenerał La Moriiióre 
wobec następujących 'Włochów wywołał pamiątkę 
krucyat i nazwał rewolucyą islamizmem. Z Rzymu 
zaś posłano naczelnemu wodzowi hetmańską cho 
rągiew, co powiewała nad cbrześcibńskiemi g^lo 
rami pod iLepantem. List Piusa IX do główneg 
haptiono wojsk papieskich — list mało zupny 
czy zapomniany — był przedziwną stronnicą 
z odezw najwyższych pasterzy do chrześciaństwc, 
na które to niegdyś odpowiadało wiekopomne Fe 
ni, vidi, Deus oicit Sobieskiego, ale które dzisiaj 
w niepołączonej z narodową sprawie nie m ały 
już podstawy w rzeczywistości, albowiem łiyły 
z innego wieka i brzmiały niepojętym już dźwię­
kiem. A jednak słabe tvlko echo takiego języka 
do żywotnej narodowej Sprawy zastósowane, s ów 
kilka dopisanych do lnvita sagro przebiegło ole 
ktryczuą iskrą Europę całą i wyświeciło nie:iły/ 
chauą zawsze potęgę Kościoła, gdy, się na naro­
dowościach i ludach opiera. List taki, jak  ztpyż 
wspomniony, w tym samym co te słów kilka pa- 
pisany przedmiocie, jakżeżby był dopiero śwu t 
poruszył, ludzkość całą zaelektryzował, i przyrtró 
cił Stolicy świętej dawny jej ̂ średniowieczny, że

ty -tak p o w iem , urok odnawiany i odmładzany  
ciem, aktualnością wiejskiej jawnej otwartej oh ro-

g‘>.ny! — Nabożeństwo żałobne za duszę naczeln 
wodza wojska papieskiego odbędzie się żbpewno 
z wielką wystawą w rocznicę klęski pod Casjtel 
fidardo, która za dni kilka przypada, a w którą 
odbywa się zwykle żałobny obchód za poległych. 
Niewiadomo, czy jen. La Moricićre w uaczelnoni 
dowództwie zastąpiony będzie. Przed kilką tygo­
dniami, kiedy żył jeszcze, obiegała pogłoska <> 
zastąpieniu go p<zez amerykańskiego jeberała Mjac 
Clellau, ale się ta wiadomość dotąd nie spfhwdzi 
ła. Zgon jeD. La Moricićre jest wielkięm cjpsjem 
dla chwiejącego pię jnż i tak wpływu monsignpra 
Merodcgo. Podawał się już do dym isyi, ale ta 
odmówioną mu została Da teraz. Jest on cierpiący 
i wyjechać za urlopem zamierza do Francyi i do

Belgii. Czasy ministra broni minęły, utracił on 
wziętość, zużył się jak  wszelki anachronizm, jak 
wszelkie zjawisko nieodpowiadające warunkoo. 
spółeczeństwa i potrzebom czasu. Gwałtowność 
jego nie pomogła sprawie papieskiej, lecz zaszko­
dziła jej nieskończenie. Przeciwną ona jest wszyst 
kim tradycyom kuryi rzymskiej i polityce słynnej 
z powolności, umiarkowania, dłngomyślnośoi. J a 
koż, wśród wyznawców tej polityki, wśród sa 
mychże prałatów rzymskich, monsignor Merodć 
znajdował i znajduje dotąd największych przeci­
wników, i ei to najbardziej wpływ jego stanowczo 
zachwiali i zniweczyli.

Od pewnego czasu zagęściły się w Rzymie po­
żary, jak  gdyby miasto było zaludnione uie przez 
W łochów, ale przez Rosyan. Paliły się w tyc h 
dniach rozliczne składy siana, tudzież wojskowe 
magazyny francuskie przy Cieplicach Dioklecyana. 
Pod Castel Porziano gorzały lasy należące do księ­
cia Graziolego, znanego stronnika papieskiego, i 
urosło ztąd mniemanie, iż ogień podłożony byt 
przez politycznych jego przeciwników.

W jeneralnym sztabie francuskim otrzymau 
potwierdzenie wiadomości podanej wam przeze 
mnie najpierwszego, wbrew innym dziennikom, iż 
armia okupacyjna cofniętą zostanie jednocześni 
i do razu.

K r a k ó w  19 września. Komisya namiestnicza 
nadała posadę katechety przy drugiej szkole pi 
czątkowej w Krakowie X. Stanisławowi Nowiń­
skiemu, zastępczo pełniącemu dotąd przy tej szkole 
obowiązki katechety.

W i e d e ń  18 września. Podane przez nas wczo 
raj nominacye zajmują powszechnie opinią. Dla 
krajów z tej strony Litawy położonych nąjwŁŹ 
niejszą jest uominacya p. Schellera dotychczaso 
wego radzcy dworu przy namiestnictwie węgiel- 
skim na szefa sekcyi w ministeryum policyi, t 
jest na posadę, któ, ą poprzednio p. Weiss-Star 
kenfels przeznaczano. P.'Schaeffer zostawał przei 
dłuższy czas w Peszcie, przy boku fmp. br. Palfy 
którego zbyteczną nieraz surowość i szorstkość st« 
rał się łagodzić, co mu zjednało przychylność ludno 
ści miejscowej. Ważniejszą atoli od nominacyi teg> 
urzędnika jest nominacya hr. Czirakyego na posa 
dę naczelnika kamery nadwornej węgierskiej z czen 
naturalnie wiąże się nadzieja przywrócenia tegi 
urzędu i odrębnego zarządu finansów węgierskich, 
co słusznie uważanem być może za stauowczy 
krok na drodze dualizmu. Nominacya hr. Karolye 
go mniej zrobiła wrażenia, była bowiem od da­
wna spodziewaną i pewną, kilkakrotnie sami o ta 
kowej w piśmie uaszem wspominaliśmy.

— Namiestnictwo w Pradze wydało następują 
ce polecenie do urąędów powiatowych pod dniem 
1 b. m: W skutek wniosku orewizyi ustawy wybór 
czćj, w ciągu trzecićj kadencyi sejmu krajowego 
uczynionego, wydział krajowy npraszał namiesi 
uictwo o zebranie dat statystycznych, któreby du 
zbadania takowego posłużyć mogły. (Tu następu 
je 13 punktów, tyczących się liczby ludności, ptó 
sunków podatkowych miast, gmin wiejskich i wię 
kszycb posiadłości w powiecie, narodowości, licz­
by wyborców i wyłączonych z wyborów, poczem 
ncmiestnictwo mówi dalćj:) Poleca się c k. nrzę 
dom pow iatow ym , powyższe data w rubryki ze 
brane beż żadnych uwag lub dopisków najdalćj 
do 23 b. m. do namiestnictwa przesłać. Gdyby di 
uzupełnienia jakićj rubryki akta wyborcze z ro 
ku 1860 potrzebne się okazały, należy zrobić o 
tem wzmiankę, celem poczynienia według spisów 
wyborczych potrzebnego uzupełnienia.

— W tych dniach schwytano w Padwie je 
dnego z uajczynniejszych ajentów Mgzziniego, 
nazwiskiem R avizza, byłego oficera wojsk an 
śtryackich a następnie piemonckich, z których 
wystąpił dla swych przekonań politycznych. Miul 
on, jak  donosi Vtlnd, organizować hufce zbrojne 
w Weneckim, celem wysyłania takowych w góry 
południowego Tyrolu.

I  1 e m c y.
(j),df.zwa, którą wydał baron Gablenz, austryacki 

namiestnik w Holsztynie, przy objęciu rządów, 
brzmi jak  następuje:

„Mieszkańcy Księstwa holsztyńskiego!
Pj.smem odręczuem  C esarza  Jm ci anstryackio- 

go, m ego najm iłościw szego P a n a  z dn ia  4go w rze­
śn ia  1865 zam ianow any  zostałem , celem  wykona- 

um ow y m iędzy A ustryą  i P rusam i w L asta j 
zaw artć j, nam iestn ik iem  K się s tw a  holsztyńskie- 
i poruczono mi cyw ilny  i w ojskbw y zarząd

tego Księstwa. . . , .
Wzmocniony monarszem zaufaniem, o ejmuję 

z dniem dzisiejszym rządy tego kraju.
„M ieszkańcy K sięstw a  h o lsz ty ń sk ie g o !
Nie festeśmy sobie zupełnie obcy, gdyż nieda­

wno temu byłem tak szczęśliwy, że na czele arpni

ma
nie
go

oesarskićj wsiedłein był do waszego pięknego • 
błogosławionego kraju, aby razem ze sprzymieiz0' 
nemi wojskami króla pruskiego pójść na bój, któ­
rego skutkiem jest wasza narodowa niepodle­
głość.

Spodziewam się jako namiestaik cesarski tój 
samćj z waszćj strony uprzejmości, jakićj doznały 
podówczas cesarskie sztaudary. Z zupełną ufno­
ścią polegam i dziś na waszem umiarkowany® 
charakterze, którego często dowiedliście, w w»- 
szem poczuciu sprawiedliwości.

Zaufanie to niezachwiane ułatwia mnie przyję­
cie mojego dzisiejszego posłannictwa, którego tro 
dności nie są mi wcale obce, trudności jednak , 
które przełamać może wasze spokojne, prawdziwą 
miłością ojczyzny ożywione zachowanie się.

Całkiem stanowczo zatrzymam ze swćj strony 
rozwinięty między wami tak wysoko samorząd ba­
cząc ua to, aby krajowcy przedowszystkiem mieli 
m nim udział.

Przyrzekam wam sumienne zastósowywanie obo­
wiązujących ustaw, popieranie o ile możności wa­
szego moralnego i materyaluego dobra, energi­
czne i szybkie wykonanie zarządu i ścisłe i bez­
stronno wymiarzanie sprawiedliwości.

Wcelu uregulowanego i nieprzerwanego toku 
spraw wydaję zarazem potrzebne rozporządzenia, 
przezco zyskam podstawę, na którój będę mógł 
zadość uczynić rzeozywistym potrzebom kraju.

Niie mając prawa mieseinia się do polityki roz- 
Strzygającćj, mam tylko zamiar, zdała od wszel­
kich wzburzeń stronnictw, starać się ciągle tylko 
o rozwój pomyślności kraju a wsparty zaufaniem 
luduości, czynić zadość słnszoym jój życzeniom.

Altona lógo września 1865.
Gablenz fmp.“

Urzędowy Wochenblatt dla księstwa lauenbur- 
ssiogo zawiera następujące obwieszczenie :

„Odnośnie do artyknłn 9go konwencyi w Ga- 
stajuje zawartej podaje się niniejszem do pnbli- 
eznój wiadomości, że król pruski Jmć postanowił 
wyznaczyć komisarza do objęcia księstwa lauen- 
burskiego w posiadanie, który ze zastrzeżeniem pó- 
żmćj nastąpić mającego składania hołdu J . Król. 
Mości, dopełni d. 15go września aktu wzięcia 
Księstwa w posiadanie, ogłosi uroczyście objęcie 
rządów, wezwie do przysięgi trzy kolegia krato­
wo i przekaże rządowi aby i reszta władz wyko­
nała przysięgę.

Zarazem podaje się do wiadomości, że z tym 
aktem publicznym łączy się także publiczne na­
bożeństwo.

Raceburg 13 września 1865.
Rząd księstwa lauenbnrskiego 

L. Kielmansege."

F r n n c j  ».
Courrier du B a s-R h in  podaje dwa ważne do- 

kumenta w sprawie Otta, zabitego jak  wiadomo 
w Bonn przez młodego hr. Eulenburga. Pierwszym 
z nich jest list burmiHtrza sztrazburMkiego p. Ha- 
mann do ministra spraw zagranicznych p. Dronyn 
de Lbnys, d/ugim odpowiedź tegoż na list pomie- 
mouy.

Sztrazburg 5 września 1856.
Panie Ministrze! Przed trzema tygodniami do­

konane zostało morderstwo w ulicach miasta Bonn 
(w 1 rasach nadreńśkieh) na osobie p. Otf, jednego 
z współziomków naszych. Na wiadomość tę oburzyła 
się opinia publiczna w Szftrazhurgn, gdzie zmarły 
pozostawił licznych przyjaęiół, którzy znają słodycz 
jego charakteru. Rodzina Ottów zajmuje zaszczytne 
miejsce pomiędzy mieszczaństwem, twórtącem 
średdią klasę w Sztrazbnrgu. Katastrofa, która ją  
dotknęła jest przedfhiotem powszechnego współ 
czucia.

P°«nimo ważaości A itu , który równie w Prusach 
jak we Francyi stanowi dobrowolne zabójstwo ni- 
milTtow“eerr««U? ne 8P«wodować winien natych-

pozór śledztwa to jest areszt domowy.
. J e“ t'i?ŁA : Vied?.8*#teez“y aostał nawet zauie- 

chany, gdyż dzienniki Pras nadreńskich doniosły, 
że hr. Lufenburg opuścił Buun ab y  wziąść odział 
w manewrach korpusu, do którego pułk je*0 na- 
leży Brak wszelkiego prawnego postępowania i

m i e ś c i n  i i, P ° ż f l o w a n , a  godne, lecz naturalne w 
mieście tak pełnem patryotyzmu i tak bliskiem
tNiemiec. Przyzwyczajeni do nieugiętoścl i bezstron­
ności sądów francuskich, do eodiieunej praktyki 
równości wohec praw a, mieszkańcy oburzają się 
ua myśl, że w k ra ju , z którym mają stosunki

zecne: zabijają się ludzie nawet w rodzinie — kra­
dną gdzie mogą, oszukują wszędzie gdzie się da.

Pełno bezeceństw w tym ślicznym krajobrazie 
ń ę  kryje — tak dalece, że w zapadłych stronach 
Francyi nie pewny stąpasz i nieufny... Wszędzie 
za tobą w ślad idą relacye sądowe, któremi prze 
ładowane dzienniki. Gazette des Tribunaux widoki 
ci psuje... myślisz po niewoli: teu wspaniały łan 
zboża, który przedemną roztacza złotą morę, ów rzu­
cik z maków czerwonych i modrych bławatków, 
może kryje opuszczoną sierotę albo zamordowane­
go dla kilkunastu groBzy rolnika...

W ustronnych wsiach francuskich istnieją zbro­
dnie gorsze niż odebranie życia— zbrodnie, o któ 
rych wśród nędzy i ciemnoty za naszych czasów 
nie śniło się w polskich siołach. Nie raz przycho­
dzi nam na myśl biedna ośmdziesiątletnia kobieta, 
która do jednego z Normandzkich zamków przy­
chodziła kupować porzyczki, żeby je  potem odprze 
dawać z kilkogroszowym zyskiem. Nieboga, godzi 
nę szła z wioski o wiorstę drogii od egłej, śpie- 
Bząc się ile mogła, bo jeźli spóźniła, b i ły  ją 
za powrotem własne dzieci, którym ten nędzny za­
robek odnosiła •••  ̂ t ,

Nieszczęsna m atka! Wspomnieć miło, że o U 
kieh zbrodniach nie słyszano na polskiej ziemi.

W iktor Hago, Dante tegoczesnego piekła, o tej 
Nędzarce nie wiedział, bo byłby pewnie nie pomi­
nął w Bwem dziele tej ofiary chciwości.

Któż natchnie poszanowanie sędziwego wieku, 
któż przypomni czwarte przykazanie potworom, któ­
re nad nią nie mieli litości? Człowiek — czy Bóg?

Otóż, tak czarne występki i oszustwo, cechują­
ce zapadłe kąty Franeyi, me spotykają się na kam

panii paryskiej. Uprzejma ogłada stolicy i łago­
dność jej obyczai idą w ślad za mieszczanami na 
wieś i powstrzymują wieśniaków pól miejskiem po­
wietrzem oddychających. Nie posiedzisz tu chytre­
go bestyalstwa, które zdała od Paryża tworzy tak 
rażącą sprzeczność z wdziękami natury: mleko i 
krew, kwiaty i podłość, krzyki mordowanego zmię 
szane z cichą świerzcza piosenką —  to coś beze- 
cnego.

Wolę najbrudniejsze zaułki Paryża niż taką wieś. 
Cóż po świeżości powietrza, jeżeli niezdrowie jest 
w sercach. Przekładam ulicę Monffetard i poczci­
wych gałgauiarzy, co nie raz znalezione w śmieci 
skn klejnoty oddają, nad najpiękniejszą okołjicę 
zaludnioną złodziejami i rozbójnikami w bluzach, 
których Balzak opisał, jako najszkodliwsze kraju 
swojego potwory. Niewierzących odsyłam do ośm- 
uastego tomu dzieł zupełnych Balzaka: tam , pod 
napisem Les Paysans dowie się od tóg o realisty 
niesłychanych rzeczy o tych wiejskich ustroniach, 
gdzie poeci upatrzyli kwiaty patryarchalaego żywota.

We Francyi potrzebaby wieśniaczyć m iasta, w 
których zbyt mało zieleni — a wsie wypadałoby 
zmieszczaniać.

Nadto, Paryżanie powinniby życie rozumniej po­
między miasto i wieś rozdzielać. Przez pół roku 
siedzą zagrzebani po wsiach, a drugie pół nie o- 
puszczają miasta.

Podział to przedkolejowy— co zuaczy dziś jtoż 
samo co dawniej znaczyło przedpotopowy. Teraz 
dzięki parze, można być jeduą nogą na wsi a dru­
gą w mieście, nie trzymając się kalendarza — i tak 
czynić należy. Tyni sposobem zniknie zbyt uagłe 
przejście od wiejskiej stagnacyi do miejskiego wi­

ru : tam w spoczynku duch nie rośnie, ale tyje; tu, 
w wirze, je  zbyt wiele i nie trawi. Wieś i miasto 
winny dopełniać się wzajem... Z tego szczęśliwego 
związku wsi z grodem, zrodziliby się pewnie muiej 
ociężali wieśniacy a mniej Jeccy mieszczanie.

Proszeni jesteśmy o zawiadomienie polskiej po­
wszechności, iż Stowarzyszenie Szósłek założone 
w Paryżu w miesiącu październiku roku 1863 w 
celu niesienia pomocy rodakom naszym, kobietom 
i dzieciom zmuszonym szukać schronienia we Frąn- 
cyi, rozwiązało się 8go września 1865, rozdawszy 
franków 27,790 centimów 50 , stu dziewiędziesię 
ciu dwom osobom — a *° w 8P08^b następujący.

R o z c h ó d .
725

i 8 6 4 : : : ; i S 7 4 3 - n 6 o . : i w  
r. 1 8 6 5 .. . .  9 ,6 6 9 --v  . .  10.226--50.
Ogółem . .  .27,790—50. .27,790—50.

W drukarni paryskiej PP- Renpu i Maulde pfzy 
ulicy Rivoli, wyszła broszura o 128 stronnicach, 
pod napisem: _Duchowieństwo polskie wobec spfa 
wy narodowej — nakładem Stowarzyszenia kapła­
nów polskich w emigracyi

Nie podpisany autor usiłuje dowieść tym , któ­
rzy twierdzą, że ostatnie powstanie polskie zgoto­
wało tylko klęski i niewolę narodu, że tak nie 
jest — że chociaż się nie udało, powiodło się , ak 
wszystkie porywy ąuruda naszego, począwszy od 
Koufederacyi Barskiej, „łmię Polaką stało się daiś 
w Europie synonimem wolności! “

Powyższe twierdzenie autor popierając powagą

dwom osobom
D o c h ó d

1 8 6 3 . . . ,  2,368.

hrabiego de Maistre, następujące jego słowa przy-
t&C28*

„Ciągi® nam powtarzają, iż się żadna ze sła­
w nych w ojen krzyżowych uie udała. Prawda że 
żadna z nich me powiodła się pojedynczo, o tem 
wiadomo i dzieciom . Ale wszystkie razem powio­
dły się, tego je nak nawet dojrzali ludzie zrozn- 
mieć m e chcą. Imię Francuza wywarło taki wpływ

Da V tsł0  8i« * y ra20m jodnoznaczącym z imieniem Europejczyka."
„Słowa te, dodaje autor, wyrzeczone przez wicl- 

lcgo ,z o w ieka, jakże prawdziwie zastósowane 
n  “ u f?  0 krwa» y ch  krneyat Polaków." 

oci ód z rozprzedaży tegodzieła przeznacza się 
na dalsze w tym kierunku prace.

O G Ł O SZ E N IE  K O N K U R SU .

Niżej podpisane Wydawnictwo obrazków religij­
nych ogłasza konkurs na rysunek mogący słuzjć 
za pamiątkę dłą dzieci przystępujących do pierw- 
szek Komunii Stej.

W a r u n k i  k o n k u r s u :
1) Co do przedmiotu rysunku, pozostawia się 

Szanownym Panom Artystom zupełną swobodę ąry- 
boru; zastrzega się tylko, aby był odpowiedni po­
wyżej wymienionemu przeznaczeniu swemu, i żeby, 
o ile ścisłość historyczna na to pozwoli, tchnął
życiem narodowem. . . . .

2) Rysunek ma być oryginalny, dokładnie wy­
kończony w wszystkich szczegółach, tak, iżby bez

zwłoki oddanym być mógł rytownikowi do wyko­
nania na stali lub miedzi.

3) Rozmiary rysunku mają być: wysokość 5, 
szerokość 3 l/a cali reńskich, lub odwrotnie.

4) Rysunki winny być uadsełane na ręce uiżej 
podpisanego odpowiedzialnego wydawcy, franco, 
najpóźaiej do połowy grudnia r. b.

5) Imię i nazwisko, i roiejsDe zamieszkania nad­
syłającego ma być podane w osobnej kopercie za­
pieczętowanej, oznaczonej z wierzchu znakiem ja ­
kim lub godłem, znajdującem się także ua ry«nnku.

6) Za najlepszy rysunek wyzoaczi Wydawnictwo 
honorarium oU t#i. (45 zlr. srebrem ~  1 8 0  zjD \ 
i 50 egzemplarzy tegoż obrazku z stalorvtn lub 
miedżiorytu odbitego.

7) Inne rysunki jeżeli co do treści swej i wy­
konania odpowiadać będą wymaganiom Wydawni­
ctwa, chętnie nabędzie toż Wydawuictwo w celu 
ich rozpowszechnienia, za porozumieniem się z Sza­
nownymi ich autorami.

Poznań dnia 15go wrzeńnia 1865.

Wydawnictwo obrazków religijuych 
Ks. Franciszek Bażyński,

Proboszcz parafiii św. Wojciecha, wydawca od­
powiedzialny.

Ks. Witalis Maryański. Tytus Daszkiewicz.
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c*ęste i konieczne, szlachectwo rodowe i potężne 
stosu ak i mogą zapewnić zaroduisrzowi gorszącą 
bezkarność.

Burmistrz S itrazb n rg a  nie wątpi aui na chwilę 
o postawie nieugiętej i godnej rządu cesarskiego 
* tego pow odu; k c z  byłby szczęśliwym i wdzię 
eznym, gdyby W. Efcscelencya mógł i raczył kilku 
wierszami upoważnić go do złagodzenia oburzenia 
swych współziomków, i przynieść niejaką ulgę bo­
leści rodziny okrutnie dotkniętej.

Zostaję z uszanowaniem itd.
Burmistrz Sztrasburski 

(podp.) Humann.

Odpowiedź p. Dronyn de Lbuys b rzm i:
Paryż 11 września 1865.

Panie Burmistrzu! Otrzymałem list pański, któ­
rym mnie zaszczyciłeś z powodu morderstwa ja ­
kiego p. Ott padł ofiarą. Poleciłem poselstwu na­
szemu w Berlinie, ja k  tylko pierwsza doszła mnie 
w iadom ość, aby się upewniło, że zbrodnia po­
pełniona na poddanym cesarskim  nie pozostanie 
bezkarną; dano nam przyrzeczenie, że żaden 
wzgląd osobisty nie powstrzyma biegu spraw ie­
dliwości.

Pieczołowitość rządu cesarskiego, którego opie 
k a  rozciąga się nad wszystkiemi rodakam i w ja- 
kim bądź kraju się zna jdu ją , nie może chybić w 
tej smutnej okoliczności. Pisałem powtórnie do 
Berlina, aby mieć pogląd ua przebieg procedury, 
której bezstronność zaręcza nam słowo gabinetu 
pruskiego. . ,

Przyjm ij Panie Burmistrzu, zapewnienie mego 
wysokiego poważania.

Dronyn de Lhuys.

1 i  *6.

Ok<>luik br. R assella , kouweucyi giisztajńsliicj 
dotyczący brzmi, według korespondeneyi z Loudy 
nu do Indep. belge przesłanej, ja k  następuje:

J . W. Panie! Pełnomocnik pruski udzielił mi 
treść d ep eszy , do kouweucyi gaszląjńskit j się 
odoosząeej ; od tego czasu dzienniki berlińskie o- 
głusiły również osnowę umowy w G asztajuie za­
wartej.

Zapatryw ania rządu JKMości dałem już poznać 
w Wiedniu i Berlinie, ja k  t) lk o  otrzymaliśmy za­
wiadomienie o  podpisaniu w Wiednia prelim ina- 
ryów pokojowych.

Kouweucya obecna posłużyła tylko do zw ię­
kszania ża lu , jak i iząd  Jej KMości wówczas d o ­
znawał.

T rak taty  z r. 1815 nadaw ały królowi duńskie 
mu, jak o  księciu holsztyńskiem u, głos w Bundes-

a*Traktat z r. 1852 uznał prawo dziedziczenia ca­
łego obszaiu monarchii duńsk ie j, tak ja k  niebo­
szczyk król odnoście do osi by obecnie panu ją ic- 
go króla jo ustanowił.

W brew zapew nieniom , które w depeszach z d. 
31 stycznia 1864 dane zostały, Austrya i Prusy, 
m ocarstwa które podpisały ten tra k ta t , same go 
zniosły. Po tem mieliśmy się prawo spodziewać, 
że jeżeli trak taty  w ten sposób zniweczone zo­
stały, w ith  miejsce przynajm niej narodowe oczu 
cia Niemiec, życzenia ludności księstw, gKs wię 
kszi ści Bundestagu, tak jak  na konforencyach lon­
dyńskich przez Austryą i P rnsy  wyraźnie s f  rmu 
łow aae zostały, uznacie będą. W ten sposób mo 
żna było, choć prawny porządek z gru itu obalo 
nym został, podstawić inne tytuły, z przyzwole­
nia ludaośei p o w sta łe ; tytuły ta k o w e , przyjęte 
z uszanow aniem , miałyby przynajm niej szanse 
trwałości.

W szystkie praw a a to li, tak  dawniejsze jak  i 
nowsze, czy to ca  uroczystych r świadczeniach pa­
nujących, czy to na dokładnie określonej woli ludu 
op arte , konw em yą gasztaińską najzupełniej po­
deptane zostały, a  pow aga siły była jed y n ą  po­
tęgą, której rady zasięgano, k tórą uznano.

Zdobycz i przemoc stały się jedyną podstawą 
na której m ocarstwa współposiadające opaiły  swą 
konwencyę.

R ;ąd  Jej KMości żywo czuje obelgę wyrządzo­
ną zasadom praw a publicznego i uprawnionym 
pretensyom n a ro d u , aby go wzywano do rady, 
gdy się 108 i eS° rozstrzyga. .

T a  ia s tru k e y a  nie upoważnia JW P ana do ro­
bienia uwag na dworze, przy którym jesteś uwie­
rzytelnionym, ma tylko cel, dać poznać JW Panu, 
w jakim  duchu masz się oświadczać, gdy się poda 
po temu spokojność.

Zostaję i t. d.
Russell.

Mioisteryum spraw  zagr. 14 września.

R u m u n i a .
Europe podaje wyciąg z długiego listu księcia 

Kozy do Patryarchy stambulskiego, poprzedziwszy 
go wstępem mieszczącym następujące uw agi:

Wiadomo, że P atryarcha stam bulski w skutku 
środków obranych w celu reorganizacyi kościoła 
rum uńskiego, p rzesh ł księciu Kuzie przez archi 
m andrytę Aflivelosa, rodzaj monitoryum, którego 
przedmiotem było skłonienie księcia do odwołania 
owych środków. <

Wiadomo również, że gdy patryareba me za 
chowawszy w Bukareszcie postawy, jakiej władze 
rum uńskie sądziły mieć prawo dom rgania się od 
osobv jogo i barakteru, odprowadzonym został do 
granicy nie będąc przypuszczonym do panującego

k8D z iś 'g d y  gabinet petersburski robi z kwestyi 
klasztorów podstawę polityki hwej j f '
Księstw naddunajskich, nie bez zajęci ę . 
Czytelników w y cąg  z odpowiedzi księcia * 
dra Jan a  Igo, przesłanej patryarsze stambulskiemu.

W pałacu Cotrooeni d. 26 czerwca 1865

Ojcze św ię ty ! Jako  syn posłaszoy otrzymałem 
* najgłębszą pokorą ojcowski list W. Saiątobli 
^ości. Nie mogę się jednak pow strzym rć od wy 
fażeoia mego żalu nad postępowaniem naganuem 
arebim andryty Cleobula (Afl v«los»), który mając 
sobie poleconem wręczenie mi tego pisma i speł 
nienia misyi pojednawczej wobec mej osoby, m 
chybił wszelkim swym obow ązkom, dopuszczając 
się czynów nierozsądnych, w dając się z burzycie 
lam i, biorąc w opiekę ich zdania i przypisując 
sobie tu rolę, jak iej mu ustawy w zbrauiają. Wszy 
stko to zmusiło rząd mój, do użycia pomimowol 
nie przeciw niemu niezwykłych surowości.

Czytałem liRt W. Świątobliwości oczyma mego 
rozumu i poddając najskrytsze myśli moje na&ze 
mu Zbawicielowi , który je s t początkiem i nie 
śinierteloą głową kościoła chrześeiańakiego, zapy­
tywałem się czy w rzeczyw istości, ustawy or- 
ganizacyi i zarządu, które kraj ca ły , równie du­
chowieństwo ja k  lud, uważał za nieodzowne i na

które dał swe przyzwolenie, czy te ustawy, które 
tw orzą porządek m ateryslny korzystniejszy w ko­
ściele rumuńskim, są tak daleko od ducha ś. k a ­
nonów i wiekowych zwyczajów wykonywanych 
we wszystkich krajach prawowiernych, iż słusznie 
wywołać mogły m anifestacją tak  znaczącą zo 
strony najdaw niejszego i najbardziej szanowa 
oego z pasterzy Kościoła wschodniego , przeciw 
naczelnikowi narodu, który przez ciąg wieków 
nie przestał nigdy dawać dowodów wiernego i nie­
zmiennego przywiązania do swego Kościoła.

Naprzód w szczerości duszy mojej nie mogę taić 
W. Świątobliwości, że m isya powierzona archi- 
m andrycie Cleobnlowi i treść aktó w, które z sobą 
przyniósł, są bez przykładu w rocznikach kraju, 
jak również bez przykładu w tradycyach dackiego 
kościoła niezawisłego Ja k o  chrzcścian in , mógł 
bym może ukryć pod pokorą, ja k a  przystoi po 
słnszaem u synowi kościoła, bolesne zdziwienie, 
ja k ie  mi Bprawiła iuicyatyw a W. S. w kroku skie 
rowanem przeciw memu rządowi; lecz jako  książę, 
dźw igający brzem ię przeszłości i przyszłości na­
rodu rum uńskiego, milczeć nie mogę i mam obo­
wiązek bronienia przeciw wszelkiemu naruszeniu 
daw nego sam o-prym u kościoła dackiego.

D aleką niech będzie od nas myśl zaprzeczania, 
że pierwsze zaszczyty w kościele należą do n»j 
dawniejszego pasterza w iary prawosławnej. Wia- 
uiśmy ma cześć pobożną; uznajemy również, że 
węzeł jedności dogmatycznej i kanonicznej wiel 
kiego kościoła wschodniego utrzym uje się i utrzy­
mywać się winien obradam i, naukami i obopólnem 
braterskiem  porozumiewaniem się pomiędzy roz­
maitymi kościołami niezaw isłym i, które tworzą 
kościół powszechny. Stosunki te z Stolicą św. w 
Stambule i kościół niezawisły dacki, przyjęliśm y i 
przyjmiemy zawsze, i z uczuciem głębokiej czci 
dla Waszej osoby Ojcze św .! i szczerego braterstwa 
dla kościoła w Stambule, otrzymałem list W. S.

Lecz nie mogę przyjąć annexu do tego listu, 
chcę mówić zdania synodu stambulski! go:

Odrzucam przeto zdanie to, jako  szkodliwe da 
wnym prawom dackiego kościoła niezawisłego, 
odrzucam je  w imię duchowieństwa i chcę z niem 
wałczyć jedyną silną i potężną bionią ustaw i 
kanonów.

Następuje długi w yw ód, którego celem je s t 
don ieść :

1) Że prawodawca miał prawo zapisać na czele 
astawy organicznej rum uńskiej to ważne cświad 
ozenie: Kościół prawosławny inm uński je s t i po 
zostaje niezawisłym id  wszelkiej władzy obcej 
kościelnej, we wszystkiem co dotyczy jego orga

izacyj i zarządu.
2) Że ustanowienie synodu powszechnego ko 

śoioła ium nńskiego nic nie ma przeciwnego ka 
nonom.

3) Źe toż samo rozumie się o praw ie nadanem 
głowie państw a m ianowania metropolity i bi­
sk u p ó w .. .

Koniec listu księcia brzmi następ n ie : 
Dopełniłem Ojcze śty obowiązku, jak i przyją- 

em na siebie. Sądzę, że odpowiedziałem na wszy 
stkie zarzuty ojcowskie W. S.

Czyniąc to nie miałem zamiaru usprawiedliwia 
uia aktów, jak ie  się spełniły w Rumunii z mej 
woli, z mej iuicyatywy i przez woloc zezwolenie 
duchowieństwa i ludu rumuńskiego. Lecz jako  po 
słuszny syn kościoła c h c ia łe m ... dać poznać na j­
dawniejszemu i najbardziej szanowanemu pomię 
dzy pasterzami kościoła wschodniego, ducha, w 
jak im  były powzięte, przygotowane i ogłoszone 
akta, dotyczące wyłącznie kościoła prawosławnego 
ru m u ń sk ieg o ... Jeżeli z jednej strony silnie po­
stanowiłem odpierać mieszanie się anti kanoniczne 
i jak ibądż obcy synod jakiegobądż obcego ko 
śoioła i jakiejbądż głowy kościoła obcego w spra­
wach zarządu i karności kościoła trzym ającego 
samo prym w Rumunii, z drugiej strony przyjmn 
ję, co książęta rnmuńsoy prawosławni ja k  ja  za 
wsze przyjmowali, co przyjmowali wszyscy mo 
u a rc h o w ie  p ra w o s ła w n i, to je s t uo so b ien ie  żyjące 
w W. S. owej jedności kościoła, który tworzył 
chwałę i siłę p raw o s ła w ia ...

Proszę pokornie W. S. abyś dał sere ojcowskie 
błogosławieństwo naszemu ś. prawosławnemu ko­
ściołowi rumuńskiemu , narodowi rumuńskiemu 

jego księciu , który się w yznaje i jest O j­
cze ś. Twoim najuniżeńszym i najposłuszuiejszym 
synem.

Aleksander Jan.

w obwodzie złoczowskim, obywatel powszechnego uży­
wający szacunku. Zwłoki jego przewiezione zostaną 
do jego majątku.

—  W pogranicznym powiecie Hnsiatyńskim srasz 
towzno, jak di nosi Gaz. Naród., siedm osób podej­
rzany rh o podpalenie, a między niemi znajduje się 
nauczyciel szkółki wiejskiej ruskiej, pełniący zarazem 
obowiązki djaka kościelnego, i z t 'g o  powodu zawia­
domionym został o tem urzęduwnie konsystorz grecko­
katolicki we Lwowie.

— Dziś umarł w majątku swoim Rzędowiosch w 
Miechowskiero, Ludwik Straszewski, znany w mieście 
naszem obywatel, niegdyś właściciel Kocmyrzowa w 
okręgu krakowskim, synowiec Ploryana Straszewskie­
go, twórcy plantaoyj krakowskich, którego pamięć 
uczczono nazwą jednej z uiio Nowego Święta. Prawy 
obywatel, racyonalny gospodarz, ś. p. Ludwik Stra- 
siewski straciwszy w r. 1863 jednego z synów, za 
chwiał się r.agle na zdrowiu i wreszcie po długiej 
chorobie umarł licząc lat 53. Obchód pogrzebowy od 
będzie się we czwartek 2Igo w Koniuszy.

—  D. 25go czerwca umarł w mieście Pawłowska 
rosyjski jenerał Jurjewioz z dawnej szlachty polskiej 
w Mohilewskiem, niegdyś nauczyciel języka polskiego 
tudzież nauki fortyfibacyi przy teraźniejszym Carze, 
kiedy ten jeszcze był młodzieńcem.

— Osada pod miastem Kłajpedą zwana na Szmelcu, 
zamieszkała przez 3,000 osób, siała się w d. 15 bm. 
pastwą płomieni. Wiele dzieci zginęło w ogniu z po 
wodu zwyc aju zamykania dzieci w domu, gdy rodzi­
ce są na robocie. Prócz tego zginęło także kilka o- 
sób dorosłych.

—  Odkąd wynalazek kolei i telegrafów, znosząc 
przeszkody czasu i przestrzeni, zbliżył do siebie miej­
scowości bardziej nawet od siebie odległe i wzajem 
sobie obco, rubryka dubów smalonych eksploatowana 
niegdyś na karb oddalenia i nieznajomości stosunków, 
zniknąć z czasem m usiała z programów dziennikar­
skich. Z niemaiem przeto zadziwiniem wyezytujemy 
w dziennikach wiedeńskich wiadomość z Krakowa, 
która wyszedłszy z Morgenpostu, obeszła kolejno De 
batte, Ost D . Post i dawną Pressg, a którą dla jej 
oryginalności podajemy w dosłownym przekładzie: 
„O okropnym wypadku donoszą nam z Krakowa. 13 
b. m. wezwał jeden z lekarzy miejscowych znanego 
operatora i profesora uniwersytetu tutejszego do domu 
jednego z kupców, zamieszkałego na Stradomiu, celem 
zrobienia operacyi przepukliny na osobie jednego z 
domowników. Z zwykłym spokojem przystąpił opera 
tor do dzieła, jeszcze cięcie, a operaoya byłaby dokonaną, 
kiedy Wtem operator czerwienieje na twarzy, dzikim 
wzrokiem mierzy pacyenta i jednym rzutem pchną­
wszy go ostrzem w wnętrzności, kładzie go trupem. 
Teraz dopiero okropna prawda staje przed oczy *sy- 
stentom : doktor znajduje się w obłąkaniu. Melancholia, 
na którą cierpiał od dawna, przy łożu chorego prze­
szła w szaleństwo, któro możeby więcej jesicre za 
sobą pociągnęło ofiar, gdyby nie wdanie się obecnych 
lekarzy, którzy wraz z trzema domownikami, pochwy­
ciwszy go silnie, a wielkim trudem zdiłali go wsa­
dzić do powozu i odwieźć do domu."

Nie wchodząc w powody tej mistyfikacyi, równie nie 
dorzeoznej jak złośliwej, musimy wyrazić zadziwienie, 
że dzienniki wiedeńskie, powtarzając f*kt nadzwyczaj 
ny i mający wszelkie pozory nieprawdy za sobą, nie 
zadały sobie trudu zajrzenia do dzienników krajowych, 
celem powzięcia pewniejszej i dokładniejszej informzcyi. 
Wypadek ten winien im być skazówką, z jak wiaro 
godnych źródeł czerpią nieraz wiadomości swoje z 
kraju naszego.

— W ciągu 18go wrześnią chmury bez przerwy 
przeciągały, a deszcz dopiero wieczirem sprowadziły. 
Termometr doszedł do -f- 11°,8, od -f- 6°,6. Barometr 
idzie ciągle w górę i pokazywał dnia 19go o godzi­
nie 6tej rano 333“ ‘,8 4 , termometr zaś -f- 5°,2, R. 
W ia tr wschodni cichy.

— We Środę dnia 20go wrześuia, Sgo Enatachinsza.

Ironika miejscowa i la g ra n ic m
JGW . Arcyksiążę AlK r a k ó w  19 września 

brecht odprawił dziś na polach Czyżyna ku Mogile 
przegląd wojska, które odbywały ruchy taktyczne, ju ­
tro zaś odbywać się będzie taftiż przegląd z ogniem. 
O godz. 4tej po południu był znów obiad u JCW yso 
kości, na który zaproszenie otrzymali wyżsi oficero­
wie i wyżsi urzędnicy.

—  Donieśliśmy już w piśmie naszem z d. 15go b. 
m., że p. Matejko dozwolił na zrobienie wystawy z 
obrazu swego jeszcze tu niewidzianego na dochód w 
połowie odnowy wielkiego ołtarza w kościele Marya- 
okim, a w drugiej połowie Ochron krakowskich. Obraz 
ten przedstawia W ita Stwosia, rzeźbiarza krakowskie­
go (którego dziełem obok wielu innych zdobiących 
nasze kościoły, je s t pomieciony ołtarz maryaoki), jak 
pozbawiony wzroku i piętnowany wychodzi wiedziony 
przez wnuczkę swoją z kośoioła w Norymberdze. Wy 
stawa tego obrazu otwartą będzie od czwartku d. 21 
b. m. codziennie przez krótki czas od godziny 10 do 
12tej w południe w domu JX. Archipresbitera N. P. 
Maryi na rogu placu Maryackiego i ulicy Szpitalnej, 
za wstępnem 20  contów; wszelka zaś nadwyżka z 
wdzięcznością przyjętą będzie. Nie potrzebujemy za 
cbęonć publiczności do zwiedzenia tej wystawy, skoro 
zarówno obraz znakomitego artysty, jak  i cel wysta 
wy same będą dosUteczną zachętą.

_  Dr Aleksy Kremer, prezes Towarzystwa lekar­
skiego w Kamieńcu Podolskim, które z nakazu władz 
rosyjskich rozwiązanem zostało , wrócił tu po dwu­
dziestokilkuletnim na Podolu pobycie do rodzinnego 
miasta, gdzie długi czas zamieszkiwać zamyśl*. Dr 
Aleksy Kremer znany zaszczytnie w piśmienuietwie 
oiczystem, jest bratem Dra Józef* Kremera profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i zmarłego przed kilku 
latv Dra Karola Kremera, dyrektora budownictwa 
* — Magistrat miasta Lwowa wydał przepisy względem 

zachowania czystości popned domami i w domach, u* 
oodworc&cb w kloakach, śmietnikach, ściekach, które 
mają być spłukiwane i sapom cą rozczynu siarkanu 
żelaza znanego powszechnie pod nazwą w.tryolu, po- 
» .“i,”iSl i N . 4 -O d , b ie .
rze się około ćwierć funta su rkauu  żelaza, którego 
dostać można w każdym sklepie korzennym, jako wy­
robu zupełnie nieszkodliwego.

-  We Lwowie umarł d. 17 b. m. hr. Justyn Łoś, 
dawny wojskowy, wLśoioiel Bortkowa pod Olssamcą

Przyjechali do Krakowa od 18  do 1 J  w rześnia.
H O T E L  S A S K I: Stef*n hr. Zamoyski whś. dóbr 

z Wyaooka, w Galicyi’, Marya hr. Tarnowska właś. 
dóbr z D zikow a, E w a Jeziorańska, Marya Jeziorańska, 
Józefa Felińska, Walerya Wiedmanówna z Warszawy, 
Karol Bnrghard z Piotrkowa, Msryan Januszkiewicz 
wł*ś. dóbr z Podola, August Gorajski właś. dóbr a 
Gzlicyi.

HOTEL POLLERA: Scbitr Anna żona kupca ze 
Lwowa, Flasch Józefa ze Stryja, książę Adam Lu­
bomirski właś. d. z Rozwadowa, Łxpiński Józef Rod- 
kiewicz Stanisław właś. dóbr z Galicyi, Frank*Jan z 
CKsiyns, Reinsftld Karol kupiec, Frtiblich Karol ku 
piec z Kaszowa, Klinger J. budowniczy z Karlruhe, 
Molinary Klementyna z familią z Wrocławia, Gutter- 
mann Lewi właś. młyna z Prus, Treumann Mauryoy 
kupieo z Mysłowic, Neumann Szymon knpiec z Czech 
Jan Leon Istrowski właś. d. z Kongresówki, Zaga­
jewski Józef włłś. dóbr z Grodna, Łętowski Marcel 
właś. d. z Gorajowie.

TREfiC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Got. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd powiat, w Janowie Josia 
Heilberga o skardze Chany Heilberg o unieważnienie 
cesyi połowy realności pod l. 13 w Janow ie, ustna 
rozpr. 19 psżdziernika.—  Sąd kraj. lWowski p. Mi­
chała Haidingera o poleceniu na prośbę Fryderyka, 
Wilhelma i Anny Mlillerów wyekstabulowania sumy 
300 złr. na realności pod 1. 372*/4 za hi po teko war fej.

L i c y t a c y e :  W d. 25 października, 29 listopa
da i 30 grndnia sprzedaż w Krakowie części grun­
tów pod 1. 1538, 1539 i 1540 w Rogoźnie i pod 
1 1065 i łąki pod 1. 1148 w Siedliskach z folwar­
kiem Gorszozyzna pod 1. 128, cena wywołania 3294 
złr.— Oferty do 25 wrześuia na wydzierżawienie tra 
fiki tytuniu w Łyscu obw. stanisławowskim, wadyum 
50 złr.— W d. 27 września w Czerniowcach zabez­
pieczenie robót introligatorskich na lat 3 do sądu kr*j, 
tamże, wadyum 25 złr.

P o s a d y :  Nauczyciela matematyki i fizyki przy
gimnazyum w Stanisłswowio (735 złr.), podania do 20 
wiześnia.

Z a w e z w a n i a :  Władza obw. złoczowska Hipolita 
Sędomirskiego do powrotu do kraju w 6 miesiącach.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z jazd  reprezentantów straży pożarnych w L ipsku .

(Dokończenie.)

Duia 22go przedsięwzięto próbę sikaw ek i n a ­
rzędzi sk ładających wystawę- Od m ałych ręcznych, 
ogrodow ych, do n a jw ię k s z y c h ,  praw ie wszystkie 
rodzaje i konstrukeye sikawek były reprezento 
wane. Z wielkich p o ż a rn y c h  sikaw ek uznała ko 
misya egzam inująca za najlepsze: berlińską z fa ­
bryki C. L u tr  ego i sztutgardzką H enryka Kurtza.

Niemniej praktyczną okazała się m ała am ery k ań ­
ska sikaw ka wyrobu Korueliusa Franke w B erli­
nie, bo znacznie od poprzednich lżejsza, dorów ny­
wała iin niemal doniosłością prądu. Voigt z C he­
mnitz przywiózł m ałą sikaw kę ssąco-tłoczącą, osa­
dzoną na taczkach, k tóra wszakże tylko do ntzkirh 
budynków zastósowaną być może. Najciekawszą 
była mało dotąd upowszechniona parow a sikawka 
H. Molrechta z Ham burga. F abryka w yrabia po­
dobne sikaw ki rozmaitej objętości, a przysłana do 
Lipska nałoży do najm niejszych w swym rodzaju. 
Ciąguiona przez jednego k o n ia , do obsłagi wy­
m aga kilku tylko ludzi; pompowanie wody dzieje 
się siłą pary, a ta wywiązują się w 8 ininnt po 
rozpalen iu ; nadto tryska strumieuiein wody do 
dwóch cali g ru b y m ... Czegóż więcej w ym agać?— 
Nic, oprócz zniżenia c e n y !

W końcu próbowano zespolić siły dwóch i trzech 
sikaw ek, dokręcając ich węże do wspólnego ra 
■siennika m osiężnego, w którym prądy sikaw ek 
pojedyńezycb zlewały się w joden promień wody, 
o niesłychanej sile.

Niemniej licznym był garnitur najrozm aitszych 
drabio. Na ich czele olbrzymia drabina angielska, 
czerwono m alow ana ciężka okara, drew niana, bo­
gato kuta żelazem; sk łada się ona z sześciu jedna 
w drugą wsuwanych d rab in , z których najlżejsza 
waży 15 funtów. Nimby ją  złożyć, to już  pięć 
razy mogą być na górze strażaki, zaczepiając po 
oknach swe lekkie kotwicowe drab ink i; ale ma i 
zalety swoje ciężka augielka: jest zbudowana 
bardzo mocno i trwale, i wyłazić po niej może 
każdy, gdy z kotwicowemi tylko w praw ny gim na­
styk sobie da radę.

Dalej dw uram ienne drabinki o dwu kotwach 
czyli hakach (21 fantów wagi) i o jeduej kotwie 
(17 fantów wagi). Dalej wyłącznie dotąd przez 
lipską straż używ ane jednoram ienne drabinki, któ 
rych szczeble na obiedwie strony wolno są wypu­
szczone. Drabinki te są  mocne, trw ałe  i ieh.fc.ie, 
a  jakkolw iek ślizkim w zimie podeszwom mniej 
pewne dają  oparcie , nastręczają w zam ian w ię­
kszą łatwość siluego uchwycenia się ręk ą , co bez 
porównania ważniejsze.

Ł adny dobór drabia i innych narzędzi dostawiła 
fabryka braci Eberhardt z Ulm, m ianowirie zwra­
cały na się uw agę żelazne kotwicowe drabinki, 
sk ładające się na zawiasach w połow ie, i inne 
znowu o n a k ł a d a n y c h  (aie zaś wpuszczanych) 
szczeblach. Przez to powiększa się o kilka cali 
odległość szczebli od mu r u , gdy drabinka kotwą
0 tad b ru sie  okienne jest zaczepiona — a te parę 
cali dodają stępającem u po szczeblach pewności
1 mocy. Pomimo okucia dostatecznego waży dra 
binka taka  tylko 2 0 */a fantów. Były to  dwie d ra­
biny wielkie wózkowe, jedna Thurnera  nauczycie­
la gim nastyki w Io sb rn k u , druga według augs- 
burgskiego wzoru sporządzona we fabryce 6 . F ran­
ke w Berlinie.

Jak o  składowe części uzbrojenia strażaka figu­
rowały najrozm aitsze powroźnicze i parciane wy­
roby nadesłane z W iednia, U l mu , Berlina, Goty, 
L ipska i Planem Nadto obfity wybór toporków, 
s.ekier, osęk itp. Nareszcie kompletne stroje stra­
ży ogniowych i chełmy skórzane i mosiężuo-bla- 
szaue z fabryk Ul mu,  L udw igsburga , Altenburga 
i Lipska.

Z nowo obmyślanych sprzętów ratunkowych wy 
mienimy: d y m o c h r o n ,  z pomocą którego można 
wejść do izb, gdzie dym lub inne gazy żrąc oczy 
i oddech tam ując, nie dozw alają się zbliżyć. Cały 
ten apara t Bkłada się z wysokiego kapelusza pil­
śniowego, opatrzonego z tyłu nakarcznieą a z przo­
du kapą sukienną, w której umieszczono okrągłe 
okulary i siatkow aty otwór na u sta; w siatkę tę 
wkłada się w razie użycia gąbkę nasiąkniętą 
octem. Oprócz tego na 50 stóp długi wór ratun­
kowy, podobny do tego, jak i nasze towarzystwo 
wzaj. ubezp. wraz z sikaw ką z H eidelberga spro­
w ad z iło — lecz ulepszony o t y ł e ,  że miejsca naj 
więcej na zniszczenie narażone, są  tam wzmocnio­
ne, i że sk ładającą się ram ą drew nianą obrębiony 
górny wylot wora ułatw ia przytwierdzenie go do 
okua. Obadwa te przyrządy wykonano w Ulmie 
według pomysłu p. M agirusa. Wiele innych w o­
rów ratunkowych nadesłali fabrykanci z Berlina, 
Ulmu i Lipska, wężów parcianych z Ulmu i Goty, 
i p łacht ratunkow ych z Halberstadtu i Ulmu.

Pisano też wiele w ostatnich czasach o różnych 
płynach, pokostach i lakierach, m ających sw ą po­
włoką chronić drzewo od chwytania płomieni. 
Otóż p. C. D. M agirus z Ulmu przywiózł był na 
wystawę 12 równych kaw ałków  drzewa, z których 
każdy innym płynem był powleczony. Wchodziły 
do tego różnego stosunku mięszaniny potażu, szkła 
wodnego, cementu, wapna, sody, soli glauberskiej 
itp. Przedsiębranej próby nad ogniem spirytuso­
wym nie wytrzymało żadne z tych drew ek —  naj 
dłużej jednak  opierało się płomieniom drewno na 
puszczone potażem.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

H a m b u r g  18 w rześnia po południu. Hamb. H g  
podaje telegram  z K iel, donoszący, że wszystkie 
roboty około budowli m orskich w Kiel zostały na­
gle wstrzymane. Bar. H albhuber przybył tu z Kiel 
i jedzie dalej na Drezno.

H a m b u r g  18 września. Kieler Ztg  donosi, że 
nadeszły do Szlezwiku 4 miliony talarów banko, któ­
re ze strony Danii miały być zwrócone księstwom. 
Jenerał m inister pruski Roon zwiedza statki wo 
jenne w Kiel.

K i e l  18 września. {Br. Ztg). Obecność m inistra 
wojny Roon odnosi się szczególnie do ufortyfiko 
wania brzegów wyspy Alaen i brzegów zatoki Kiel. 
Mały dzienuiczek wychodzący w GlUckstadt p. n. 
Fortuna, został skonfiskowany z powoda rozbioru 
rzeczy o stowarzyszeniach. Jest to pierwsza kon­
fiskata pod zarządem Austryi w Holsztynie.

K o p e n h a g a  18 września. Jenera ł Ju liasz de 
Meza umarł dziś, licząc lat 73. Król w raca z Jut 
landy i wo środę 20go.

H a g a  18 września. Dziś król zsgaił Izby. We- 
dłag mowy tronowej, stosunki z zagranicą są przy­
jazne i stan kolonij zadaw alniający. Król zapowia 
da różne ustawy drukow e dla kolonij indyjskich. 
Zniesienie podatków gm innych nie będzie w ym a­
gało żadnych ofiar od narodu. Stan finansów jest 
pomyślny. Środki przeciw szerzeniu się księgosu-
szu zarządzone.

P a r y ż  18 września. {Br. Z tg). Kongres dyplo­
matów w Biarritz nicprzyszedł do skutku z powo 
du odmówienia udziału ze strony posłów augiel 
skiego i rosyjskiego.

P a r y ż  18 wrześuia. Dziś wieczór wyjdzie o- 
ezekiwana niecierpliwie broszura pod napisem : 
nL a  convention de Gastein . “

F l o r e n c y a  18 września. Poseł hiszpański 
wręczył królowi ua posłuchaniu wstępnem pismo 
uw ierzytelniające. Mówi ono: Dawniejsze związki 
oba rodzin królewskich, hiszpańskiej i sabaudz 
kiej, tożsam ość interesów i źródeł instytucyj poli­
tycznych u obu narodów są rękojm ią, że przy­
wrócone szczęśliw ie stosunki przyjaźni codziennie 
więcej u trw alać się będą. Król w tym samym du­
chu odpowiedział.

N o w y  Jo rk  6 września. Jefferson Davis, który 
dostał róży, ma się lepiej.

N o w y  Jork  6 w rześnia. Donoszą z W asbing- 
touo, że nowa pożyczka nie będzie więcej potrze 
bną. Rząd zredukow ał arm ię jeszcze o 50 pułków 
więcej. Dochody w podatkach  w ynos/ą  już dzien­
nie 1 milion dolarów (2 mil. zlr.). Bieżące roz­
chody wymagać jeszcze będą rocznie 200 milio­
nów, tak, iż na fundusz oszczędności pozostanie 
175 do 180 milionów. Minister skarbu  zam ierza 
podjąć w przyszłym roku w ypłaty zuow w mooe. 
cie brzęczącej. Wszystek zbyteczny matery>ił w o­
jenny, okręty, konie, muły itd. sprzedaw ane b y ­
w ają wciąż drogą licytacyi. D oniesienia z nad 
Rio-graude są  niezgodne. Wojsko republikańskie 
miało pobić cesarskich w prowincyi Orizaba.

Dzisiejsza Gazela Wiedeńska zamieszcza patent 
cesarski z w o ł u j ą c y  s e j m y  k r a j o w e  n adzień  
2 3  l i s t o p a d a  w ich prawnych miejscach z e ­
brania, a mianowicie sejmy czeski, g a l i c y j s k i ,  
dalmaeki, austryacki, salcbnrski, styryjski, koru- 
tański, k ra iń sk i, bukow iński, m oraw ski, szląski, 
tyrolski, arletański, istryjski, gorycki i gradyskań 
ski, tudzież radę m iejską m iasta Tryestu, która na 
mocy konstytncyi, jeżli zw ołaną jest jak o  sejm, ma 
charakter prawodawczy. Akt zwołujący sejm y ty th  
krajów, nie wymienia sp ra w , które m ają im być 
jako wnioski rządow e przedstawione, ani też nie na­
znacza terminu trw ania. Akt ten podpisany jest przez 
N. Pana dnia 18 b. m. i kontrasygnow any przez 
hr. Belcrudcgo, a  zaraz następnego dnia to jest 
dzisiaj publikowany został. To było zapewne po­
wodem, dla którego wczoraj wieczór nie doniósł 
nam o nim telegraf. Dzień zwołania sejmów był 
aż do dziś dnia tajem nicą, czego dowodem, że 
wczoraj właśnie, ja k  donoszą telegrafem , kongro- 
gacya kom itatu zagrzebskiego podała do kancle­
rza nadwornego chorwackiego p. M azuranicza 
prośbę, aby uzyskał zwołanie sejmu daim ackiego 
równocześnie z chorwackim. W akcie zwołującym 
sejmy pom iniętą została W enecya. Co do Rei mu 
węgierskiego, takow y zbierze się zapewne po wy 
słuchaniu głosu sejmu siedmiogrodzkiego pod wzglą­
dem uuii z W ęgrami, ja k  słychać, 10 grudnia.

Spraw a księstw  zaelbiańskich o tyle jeszcze 
może dziś zajmować uwagę powszechną, o ile d a ­
je  powód do zapasów między dyplom acyą euro­
pejską. Powyżćj podajem y okólnik hr. Rassella do 
posłów angielskich za grauicą z powoda ugody 
gasteinskićj. Głoszono również, że Rosya w ydała 
okólnik w tćj spraw ie; dz ś zaprzeczaają tej po 
głosce, a  lubo niektóre dzienniki rosyjskie nie w y­
raziły się przychylnie względem pomienionćj u- 
mowy, t  ) jednak  głos ich bardzo je s t dla rządu 
rosyjskiego na rękę, żeby go nie posądzano, iż 
miał uboczny udział w tćj umowie. Rząd pruski 
używa już od daw na broszur jako środka w pły­
wania na opinię publiczną. Z jego ram ienia wyjść 
m iała teraz broszura francuska o umowie gasteiń- 
sk ićj; ma ona być pióra a jen ta pruskiego bawiące 
go w Paryżu, D ra Bam bergera. Spraw a Księstw 
nie wywoła jednak  innych protestacyj prócz pisanych. 
La France wypow iada to dziś w yrsźnie w odpo­
wiedzi na artykuł L a  Presse, k tóra utrzym yw ała, 
że p. Drouyn powiedział albo za mało, albo za 
wielo. L a  France pyta, czy rządowi należało albo 
milczeć zupełnie, gdy w jak im  kraju  praw o je s t 
naraszone, czy też wypowiedzieć wojnę, aby  w strzy­
mać podział Księstw, kiedy nie wypowiedział je j, 
aby obronić D anię?

Inny jeszcze artykuł tego dziennika zasługuje 
oa^wzmiankę. Jest to rozbiór broszury p. Deschamps
0 położeniu Belgii. Autor odm alował niebezpie 
czeństwo, jak ie  spotkać może Belgię, położoną 
między F rancyą a  Niemcami wobec nieszanowa- 
uia traktatów . P. Descbam ps nie powiedział me 
nowego, ale L a  France pragnie rozwiać obawy 
jego, utrzymując, że nie zanosi się na wojnę i że 
epoka obecna jest epoką pokoju, interesów eko­
nomicznych i m oralnycb. L a  France niema na 
poparcie Bwych tw ierdzeń dow odn; przeciwnicy jej 
znajdą ich mnóstwo.

Cesarz Napoleon zam yśla przedłużyć swój po­
byt w Biarritz do połowy października. Stąd po­
głoska o zjeżdzie dyplomatów w tem miejscu. Hr. 
Bismark jedzie  tam z żoną

Korespondent nasz rzym ski ponawia zapewnienie, 
że p. Drouyn de Lbuys zapow iedział, iż F rancya 
niebędzie ściągać zwolna w ojska swego z Rzymu,
1 icz zamierza odwołać je naraz z dniem npłynie- 
uia dwuletniego terminu konwencyi wrześniowej. 
Ależ rok jeszcze czasu do przyszłego 15go w rze­
śnia!

Z powodu fenizmu w Irlandyi i związków z nim 
am erykańskich, Times w ystaw ia konieczność bro­
nienia wszelkiemi siłami K anady, gdyby m iała 
być kiedyś zagrożoną. Dawniej przychylał się do 
utraty K anady, w ystaw iając, że niebędzie można 
z czasem dzierżyć kolonij odległych.

Ostatnie dspesxe tetagr&flcxni „Oi&sn“.
B r u k s e l l a  19 września. Profesor Rogeard zo­

stał wczoraj aresztow any i pod siluą eskortą od­
stawiony na dworzec kolei żelaznej, a następnie 
wywieziony do granicy pruskiej. Rogeard o ś w ia d ­
czył, iż postanowił powrócić do Belgii i w y s ta w ić  
się na proces o uieusłachanie nakazu wydalają?8#.0-

N o w y  J o r k  9 wrześuia. Według do;iiesi®“,a 
Courrier des E tats Unis (organ rządu francus le 
go), na radzie ministrów w W ash in g to n ie  **)m j 
wano się rozbiorem sprawy meksykańskiej. szy- 
scy ministrowie prócz H a rla u a  0 81̂
przychylnie o obecnym stanie r*ec;y* - 
świadczył, iż niegodoem jest wspierać pokątm e  
Juareza ; a  a iep o lity czaem  wspierać go  ̂jaw nie. 
Prezydent Jo h n so n  zastrzegł sobie przedstaw ienie  
swoiei p o lity k i m e k sy k a ń sk ie j do przyszłego me 
s ,żu  na Kongresie (zwykle 4go listopada. Red.Cz.).

Kursa. W r d e  ń 19 wrześuia wieczór. Kolej p ó ł ­
n o c n a  1651 -  Akcye kredytowe 174-10 -  L o s y  z r. 
I860 8 7 -6 0 .— Losy z r .  1864 77 90. —  P a r y ż  19 
w rz e śn ia . Reuta w końcu 68 67.

KEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
2ftaA M r< 3» '3 f « we*Ar*.



4 CZAS z Środy 20 Września 1865.

Obwieszczenie. 
Arcybractwo Miłosierdzia

i B a n k u  P o b o żn eg o .
Postępując w myśl artykułu 19 Urzą- 

pzenia Banku Pobożnego z roku 1850, 
zawiadamia wszystkich, których dotyezeć 
może, iż fanty klejnotowe, które od lat 
dwóch, i sukienne, które od roku i sześ­
ciu niedziel, w Banku Pobożnym zasta­
wione, wykupionemi nie zoatały, dnia 13 
Listopada i następnych 1865 r. od go­
dziny 9 z rana do 1 z południa, w ka­
mienicy przy ulicy Sienpój pod L. 53 
przez publiczną licytacyę sprzedanemi bę­
dą, a po strąceniu ilości z Banku na za 
staw powziętój, reszta czyli nadwyżka, 
w ciągu lat sześciu od licytacyi rachując, 
właścicielom zwróconą zostanie, nieode­
brana zaś, po upływie tego czasu, stanie 
się Banku własnością

Kraków dnia 1 W rześnia 1665.
(3395-3) B adca prezydujący:

X. Maciej Wójcikowski.
Teojil Zawisza, sekretarz.

OD ADMINISTRACYI

BIBLIOTEKI POLSKIEJ.

Wyszło z druku i jest do nabycia

w  Drukarni Zakładu nar. im. Ossolińskich
dzieło pod tytułem :

ŚWIĘTY STANISŁAW
Biskup Krakowski, w o b e c  dzi­

siejszej dziejowej krytyki, 
przez

M a u r y c e g o  D z i e d u s z y c k i e g o .
Cena egzemplarza 5 0  centów. 

(3362-3)

Nakładem
JULIUSZA WILDTA 

w  i t t a & s & w a a
wyszło i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach:

SILNI i SŁABI.
Pow ieść z ubiegłych czasów w obrazkach 

napisał (3269-3)
Spiridion.

2 Tomy. —  C ena 3  złr.

N a j n o w s z e  d z i e ł a

0  CHOLERZE
sposoby leczenia jej własną, 

niezawodną pomocą,
przez

D ra J a n k o w sk ie g o
jwe LWOWIE.

1) Cholera azyatycka jest do wylecze­
nia, (rozprawa popularna dla ludzi 
światlejszych). Cena 1 złr.

2) Nauka dla ludu (wiejskiego) o Cho­
lerze azyatyckiój. Cena 10 cent.

5) W ykład naukowy o Cholerze azya- 
tyckićj (dla pp. lekarzy). Cena 1 
złr. 5 0  cent. (3367-3)

Znajdują się we wszystkich księgar­
niach krajowych.

Nakładem Księgarni
J. A. P E L  A R A

w  R z e s z o w i e
wyszło szóste poprawne wydanie

W r i n g  s a :

ROZMOWY ŁATWE,
zastosowane do życia towarzyskiego 

M ŁODYCH PA N IEN
dla użytku 

§ZKÓ£ PMIE\§K1CH
w trzech językach: polskim, francuskim 

i niemieckim, 
których za cenę 6 0  c e n t ó w  we wszystkich 

księgarniach krajowych nabywać można.
(3279-3) T

E. L. KASPROWICZ w L ipsko,
k s ię g a r n ia  s ł o w i a ń s k a ,

poszukuje kapitału lub spólnika z gotów 
k ą , dla rozszerzenia czynności swej na 

polu Wydawnictwa słowiańskiego.
Z wkładu kapitału połowa zysku się ręczy. 

Adres: „ f r a n c o ,  L e i p z i g . "
(3386-2-3)

W  bieżącym tygodniu rozesłane zostaną szanownym Prenumeratorom

razem ze SPISEM wszystkich dzieł wyszlycli dotąd w „Btbltotece Polskiej"
dalsze zeszyty tejże Biblioteki Polskiej z roku 1862, zawierające:

resztę wszystkich dziel Karpińskiego,
od zeszytu 7go do 16go, oraz

Wspomnienia o pułku lekkokonnym polskim Gwardyi Napoleona I.,
p rzez  J ó z e f a  h r. Z a ł u s k i e g o ,

b y łeg o  je n e ra ła  b ry g a d y  w  g łów nym  sz tab ie  w o jsk a  p o lsk ie g o , n ie g d y ś  oficera szw ad ro n u  rzeczo n e j g w a id y i
C e sa rz a  F ran cu zó w , —  sk ła d a ją c e  s ie  z n ie sp e łn a  5ciu  zeszy tów .

Administracya „Biblioteki Polskiój" odwołując się na ogłoszenie swe z Czerwca r. b. i na cyrkularze, wszystkim
Panom Prenumeratorom „Biblioteki Polskiej" w tymże miesiącu przesłane, ma zaszczyt niniejszem oznajm ić, że teraź­
niejsza przesyłka uskuteczuioną będzie wszystkim tym Panom Prenumeratorom, którzy dotąd na otrzymane cyrkularze 
nie odpowiedzieli i wyraźnie dalszój przesyłki nie odmówili, niemniój jednak i tym, którzy wprawdzie oświadczyli, że dal - 
szój przesyłki otrzymać sobie nie życzą, lecz otrzymanych początkowych 6ciu zeszytów dzieł Karpińskiego nie zwrócili, 
gdyż inaezćj komplet pojedynczych egzemplarzy zostałby rozerwany i Administracya musiałaby ponieść znaczną stratę bez 
wszelkićj korzyści dla tychże Panów Prenumeratorów.

Przytem nadmienia się oraz, że ponieważ z dzieł Karpińskiego miały być pierwotnie tylko niektóre w „Biblio­
tece Polskiej" z roku 18 6 2  umieszczone, w objętości 12tu zeszytów czyli faOciu arkuszy druku, w skutek jednak roz 
licznych głosów światłćj Publiczności wszystkie dzieła tego poety zostały w „Bibliotece Polskiśj41 umieszczone, pierwotnie 
obliczona prenumerata za 12 zeszytów tego dzieła, została zwiększona n a  16 zeszytów, za które należytosć w kwocie 
5 złr. 12 centów przypada.

tfależytośc zatem  za  „B ib lio tek ę P o lsk ą 44 z r. 1§63
w ynosi:

za same dzieła Karpińskiego: za dzieła Karpińskiego i Wspomnienia:
na papierze zwykłym 5 Ził* 12 C- na papierze zwykłym 6  Z łr  6 2  C.

lepszym 5 „ 6 0  „ » lepszym 7 .. 25
klejowym 8

>i
u 5 0 klejowym 10

u
i i 95

Wspomnienia zaś same na papierze zwykłym kosztują 1 złr. 50 c
Ci Panowie Prenum eratorowie, którzy zapłacili już pierwotną prenumeratę na rok 1862  w kwocie 3 złr. 84

centów, mają dopłacić za same dzieła Karpińskiego  ........................... 1  z Yf . SBS C C M lt.
za W  spomnienia zas « .  5 0  99

r a z e m .............................................. 2  Z ł r .  S 'S  C e i l t .
jeżeli są oraz Prenum eratoram i „C zasu;" mogą kwotę tę przyłączyć do najbliższój prenum eraty tegoż dziennika.

Cały komplet Biblioteki Polskiej
rydania Krakowskiego, po 60 zeszytów 5eiu arkuszowych jednej rocznej seryi, zawierający między 

innemi cennemi dziełami Historyę Narodu polskiego i Żywot J. K. Chodkiewicza przez Narusze­
wicza, Dzieje panowania Zygmunta III Niemcewicza, Dzieła Ignacego Krasickiego, Piotra bkargi, Górnic­
kiego, Reja, Grochowskiego, Tadeusza Czackiego, Surowieckiego, Swięckiego, Śniadeckiego, Ks. 
Albertrandego —  Herby Rycerstwa polskiego Bartosza Paprockiego,itp. jest do nabycia — i kosztuje

na papierze zwykłym po 18 złr. 90 cent. 
lepszym „ 21 „ —
klejowym „ 31 » 50

„ zwykłym „ 19 » 20 cent.
lepszym „ 21 „ —
klejowym „ 32 „ —

Herby Rycerstwa polskiego, 145 arkuszy druku, z 180 drzeworytami, kosztują osobno.
na papierze zwykłym 15 zł- 

klejowym 25 „
„ „ illu minowane 40  „

Nakoniec widzi się Administracya spowodowaną, szczególnie tych Panów Prenum eratorów , którzy ze znacznemi 
kwotami należytości prenumeracyjnćj zalegają, upraszać pm ow nie o jak najspieszniejsze uiszczenie.

K rafeÓW 3go Września 1 865 .

z roku 1858 
„ 1859
„ 1860

z roku 1861

K R Y N O C H P O M
do farbowania włosów,

który to środek przywraca pierwotny naturalny ko lo r i pomaga skutecznie rosnię-
ciu włosów.

Cena Krynochromu wraz z Pomadą i opisem używania 4  złr. w. a.
Dostać jój można jedynie w Handlu p. «/. J a h n a  w K r a k o w i e  i T a r n o w i e  
jako tóż w aptece p. A .  M łe r l in e r u  we L w o w i e .  (3230-6) T

H A N D EL W IKTUAŁÓ W
Józefa Jaszczykiewicza

przy ulicy Szczepańskiej w K r a k o w i e ,  
otrzymuje co dzień świeży transport

Winogron kuracyjnych,
które po n a j t a ń s z ć j cenie sprzedają się 

(3350-3)T

Filia c. k. uprzyw. a u s t r y a c k l e  go
Towarzystwa KNf Zastawniczego

W K R A K O W IE,
Taryfa obrachunkowa

procentów i należytości drobnych przy zastawach na

p a p iery  publiczne.
Pożyczki udzielają się na przeciąg czasu trzech miesięcy.
Procenta i należytości drobne obliczają się od kwoty pożyczonej i pobierają 

z dołu przy wykupnie, odnowieniu lub sprzedaży zastawu, mianowicie:
Koszta przyjęcia i przechowania: . .

miesięcznie:
1/  0 /
(z / cod zastawów od złr. 5  do 100

4 0 0 0 V.%,
'/*% »

„  .  1 0 0  ** 51 Yi V m
„ „ wyżój 4 0 0 0  .

Procenta 6 od sta rocznie.
Za przeciąg czasu od dnia wkładki aż do dnia wykupna, odnowienia lub 

sprzedaży zastawu, obliczają się należytości podług całych miesięcy, zaś procenta 
aż do dnia przepadku podług dni, a od dnia przepadku podług pół-miesięcy.

Przy papierach nie notowanych w urzędowćj wiedeńskiej karcie kursów 
pobiera się osobno za szacowanie V6 %  miesięcznie.

Każdy zaczęty miesiąc, lub ewentualnie każda zaczęta połowa miesiąca 
uważa się za cały miesiąc. (3264-5-) II

Godziny biórowe są codziennie od 9ej do le j przed południem 
i od 3ej do 5ej po południu, z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PIERWSE AUSTRIACKIE TOWARZYSTWO
fi la W Y W O Z U  i P R Z Y W O Z U .

Obrazy olejne, ryciny i książki,
pozostałe po ś. p. senatorze Karolu 
S o c zy ń sk im ,  sprzedawane będą z wol-
nćj ręki, począwszy od dnia 15 września 
codziennie od godziny9— 12 z rana w o- 
mu pod Nr. S13/ł00 przy ulicy Jagielloń­
skiej na 1 piętrze. (3389-3-6)T

Trządziwszy obecnie już zupełnie 
R R L _ J  stósownie do potrzeb szanownćj 

Publiczności

„Hotel Narodowy44 w Rzeszowie,
p o lec am  się przy zbliżającym się ja r­
marku św. Macieja Jćj względom.
(3331-3-6) M a u r y c y  1Figer.

Sllfosfcrypcya na Akcye odbywa się od l i g o  do 2 3  W r z e ś n i a  r .  b.Subskrypcye przyjmują:
tw o  e sk o n to w e  w YWiedniu, Bernie, Pradze, Graca; — B a n k  ko  er- 
c y a ln y :  w Peszcie, Tryeście; — I z b y  H a n d lo w e :  we Lwowie 
chenfoergu; — S ch eib en p o g en  w Lincu. M00n .

Kapitał Towarzystwa: 5 milionów złr. w a -  Pierwsza em isya: |eden  V ; ‘ "  w ‘ '
cyach po 2 00  złr. Przy subskrypcyi składa się 1 0 %  czyli 20  złr. od akcyi. Później | y małych

Cel Towarzystwa: Ułatwienie wywozu produktów (szczególnie ważny dla krajów roln' .ye ) i fabrykatów 
wszystkich krajów m onarchii; przywóz produktów zagranicznych. .

Zarzad ściśle kunlecki: Zakład płaci za; towary zamówione i odebrane; — mteresa Komisyjne przyjmować 
’ będzie tylko na żadanie stron. Urządzone będą komandyty na ^wszystkich„m iejscach handlowych 

w  kraju i za granicą. Gdzie komandyty własne na razie nie będą mogły byc urządzone, załatwiać będz e m- 
teresa Towarzystwo eksportowe Szwajcarskie.

Osobne korzyści dla Akcyonarynszów:
Każdemu Akcyonaryuszowi wolno jest złożyć u Towarzystwa wzory swych produktów, które udzielone 
będą komandytom w kraju i za granicą, gdzieby dotyczące artykuły mogły znaleźć odbyt.
Akcyonaryusze będą uwiadomieni o nadesłanych wzorach z zagranicy, jakoteż o każdoczesnych słosunkach 
targowych i innych konjunkturach handlowych.
Akcyonaryusze mają w e wszystkich okolicznościach pod równemi warunkami pierwszeństwo w interesach.

Z y s k o w n o ś ć : Towarzystwo exportowe szwajcarskie, które dla niniejszego Towarzystwa za wzór służyło, przynosi 
w ostatnich latach 2 2 %  czystego dochodu. (8406-i-*jT

I.

II.

III.

CHEFS-D'OEUVRE «  TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

W zięte w opiekę na dworach Cesarskich, Królewskich i Książęcych, 
zaszczycone przywilejami, patentami i medalami!

D™ Beringniera
iSPIRYTUS KORONNY
(Quintessence d’Eau de Cologne.)

N ajdoskonalszego gatunku nietylkn jako  nieoszacow ane pachnidlo i woda do mycia, 
ale fakże ja k o  znakom ity środek lekarski ożyw iąjący i w zm acniający siły żyw otne.

D“  Med RORCHARDTA
M YDŁO Z IO Ł O W E ,

do upiększenia i popraw ienia płci, w ypróbow any środek na w szel- 
kie nieczystości skórne, używ ane z  w ielką korzyścią  w kąpielach w szelakiego 

rodząju w opieczętow anych oryginalnych paczkach, po 42 . kr. —

# DrH B ó r i i i g u i e r a
Roślinny środek do farbowania 

włosiw.
(K om pletny  w  puzderku r, szczo tk am i i m iseczkam i, 5  z łr .  w .a .)

U znany jak o  zupełnie odpowiadający  celow i i całkiem  nieszkodliwy, 
aby ufarbować trw ale tak  zarost głow y i brody jako tćż  i brw i we wszelkich 
możliwych odcieniach. ------------------------------

Prof. D™ Lindes
Roślinna Pomada woskowa,

nadąje połysk i elastyczność w łosom , je s t  w ypróbowanym  środkiem _do u trzy ­
mania rozdziału. =  W  oryginalnych sztukach po 50 cent. —

i Dra B e r i n g n i e r a
(OLEJEK DO w ł o só w  z korzeni r o ślin .

^  ^  w  flak o n ach  n a  d łu ższy  u ży tek  w y sta rcza ją cy , po 1 z łr.,
sk ładąjący sę  z nąjodpow iedniejszych składników  roślinnych na utrzym anie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu  g łow y  i brody, jako też w celu ustrzeżenia 

się od tak przykrych liszajów  i łuszczenia się skóry.

T)ra Suin de Boutemard
P a s t a  d o  z ę b ó w ,

W V. i % paczkach po 7 0  i 35 centów.
N aitanszv i najw ygodniejszy i najpew nie jszy  środek do utrzym ania i czyszcze­
nia zębów  i dziąseł, —  przyczynia się rów nocześnie do nadania dobroczynnąjp rzy czy n ia   fmm^  w

czerstwości całej wklęsłości ust.

Balsamiczne Mydło oliwne,
jako  środek do codziennego um yw ania łagodnie działający, może być poleco­

nym jak  najusilniej nawet Damom i Dzieciom płci najdelikatniejszą).
—  Paczka oryginalna 35  centów . —

Dra Hartunga
Olejek z kory Chiny, ^

M j W s t z  w yw aru najlepszej k iry  Chiny i olejków  w o n i e j ą c y c h i g ^ g p  
> i | lia z a^ oatierwow anie i upiększenie w łosow , (p o  8 5  cent.)g 
^•URlMity Dra Hartunga

F O łlA in  ZIOŁOWA
z pobudzających, pożyw nych soków  i składników  roślinnych na wznowienie 

i wzmocnienie porostu w łosów , (po 8 5  cent.)
R f l^ W s z y s t k i e  w yż przytoczone przedm ioty, stw ierdzone swemi chw a- 

lebnemi w łasnościam i, sprzedają p o d  z a r ę c z e n ie m  to ż s a m o ś c i  
wyłącznie tylko następujące firm y:

w KRAKOWIE jedy.de pan J ó z e f  B a r t l ,  następnie:
W B i a ł e j  pp. Józef Berger i Leop, Id Schwanzer, — w B r o d a c h  p. E w a Korn- 
eld i p. Franciszek Gomolióski aptek. — w H r z e n a n a ę h  p B. Ł adenhecht. — 
w R u r z a c z u  pp. Kodrebski et. Kercel, -  w B o c ł i n i  p. Paweł N.edz.elski, 
w C z e r n i o w c a c l .  pp. Ign. Schnirch i Józef Różański, -  w C z o r t k o w .e  pan 
Mojżesz Frankel -  w » r « h « l . y c * y  p J . Z % « ^ « «  a e l ,  p. W a­
lery Rogowski apt., -  w i i r ó i l U u  p. Tomaszewski apt w L i r y b o w le  p. A loj­
zy Muszyński, — w J a r o s ł a w i u  p. Rohm ap •   *  o c h  p. Michał N eu­
mann. — w H a l i s z u p .  Stanisław Hildebrandt ap tek^^  w H e n t a c l i  p. G. Streya, 
—ttw' K o p y c a y i i c a c l i  p. X. Wierzchowski a p t  we L w o u - i®  pp. j .  f \  Kleina 
wdowa et. Gebhardt, p. Bonifacy St.Uer. p . Z y ^ u n t  R ucker apt. p. Fryd Schu 
buth, p A. Berliner aptek, (przedtem Laneu), i p. l io tr  Mikolasch. -  w L i s k u  
p. Robert Barański a p t.,— w P £  L ipschU tz- w B i k u l i n
e a c h  p. Stanisław Miedlicki ąpt. w M y ś l e n i c a c h  p. Franciszek Stanisz, — 
w S o w y m - T a r g n  pan Karol Laur, w \ o w y i n  s ą c * „  p . Ignacy Garan — 
w P r z e m y a n  p. Edward M achalski,-- w I  r z e w o r s k n  p. Feliks Świtalski apt. 
— w R a i l o w c a e l i  p.. Karol leichm ann,— w H z e s z o w i e  p. Ignacy Scheiter i Sp. 
  w N a d o R ń r z e  p. A. St. iiu rsa , w S ia n o k n  pan Jan Zarewicz, — w S a m ­
b o r z e  p. Antoni Kromer — w S ę d z i s z o w i e  p. Ja n  Kownacki,— w S t r y j u  p. 
J . Germann apt., — w f a ł a c i e  p. Wlad. Dietz, — w S o k a l u  p. A. W. Grot, 
w S ta n i« ł® w o *L P‘ 5 Steelier apl, dawniej Tomanek, — w S e r e c i e  pan 
J .  Dempniak, — . • aahn i pan Henryk Koy, — w T a r n o o l n  p.
A. Morawetz i p. Wal. btacbiewicz — w T i i r c e  p. A. Czyrniański, — p  W a ­
d o w i c a c h  p. Ł- ^  " a , e s z c z y k a c h  p. Józef Kodrębski, — w Z ł o ­
c z o w i e  p- Andrzej ŁrOttwald,— w Ż ó ł k w i  p. Resie Barbag, — w Ż u r a w n l e  
p. W ładysław Postępski. °  ^281:3-5 13; T



CŻAS z Środy 20 Września 1865,

^ l ^ t t f c o d a j ę  do wiadomości, łe  moja
H  Kawiarnię, naprzeciw

Hotelu „pod Różą“ przy ulicy F loriań­
skiej czasowo zamknięty —  nowo urzą­
dziwszy —  znowu otworzyłem, i polecam 
się wzg’edom Szanownej Publiczności. 

C3361-2) A ntoni D yk tarsk i.
nabywa tak w mniejszych jako tśż w zna 

czniejszvch partyach Dom Bankowy ^ |f e S e b a s ty a n  Sztorc,
K r ą ż o w n i k ,

przy ulicy Grodzkiej N. 56.
W hrahowig.

Poleca swoje wyroby kościelne po bardzo ni- 
skićj cenie,! jako to : Kielichy, Lampy, Puszki na 
komunikanty, Trybularze, K r z y ż e ,  Ampułki, 
Chrzcielnice, Łódki do kadzideł, Świeczniki, Gałki- 
do chorągwi, Patyny do oleju św. i różne goto­
we roboty Podejmuje ..się, także wszelkich repara- 
cyj, przerabiania i odnawiania różnśj starzy 
zny, wszystkich wyzłacań przerabiali tak ko­
ścielnych jak galanteryjnych. — Podpisany sta­
rać sie będzie, aby nadal mógł sobie zjednać rze­
telne zaufanie. (33aa~*)T

W / T ^  toby potrzebował z d a l n ś  j 
I j B l  A a u o z y o i e l l i t  do nau­

ki fortepianu, niemieckiego i pol­
skiego języka, tudzież robót ręcznych, 
ąechce się zgłoąić listownie pod adresem 
R .  E .  w Dębicy, gdzie osoba uzdol­
niona, za jnierne wynagrodzenie na wies 
lub do miasta obowiązku tego podejmu- 
ąca się, .jesi do wzięcia. * ( 3364-3)

w Krakowie. (3278-8 -)T

Ces, król. uprzywil.

Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą:

Dworek murowany
na P iasku  pod Nr 91 za Górnemi M ły ­
nami, z ogrodem , oficyną, w ozow nią, oraz 
stajnią na konie i krowy z wolnej ręki do 
sprzedania. —  W iadom ość u W łaśc ic iel­
ki na m iejscu. (3344-2 -3)

U I  fW PJ AW.W1

MACHINY GOSPODARSKIE
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Kościoły Krakowskie,
w y d a n i e  a u t o g r a f i c z n e

przez
F . P o k u t y ń s k i e g o ,

arch, i prof. budownictwa w Instytucie technicznym.

Zeszyt I. obejmujący kościół św. Piotra 
w Krakowie, w 6 ciu tablicach, w folio 
wielkiem. p o ii-n -J T

Zeszyt II. obejmujący kaplicę Zygmun- 
towską w Katedrze Krakowskiśj, w 5 U 
tablicach, w folio wielkiem,

są do nabycia po 2  złr. w. a. w księgarni 
■D. E. F r i e d ł e i n a  w Krakowie, jako 
tóź i we wszystkich znaczniejszych księ 
garniach polskich i zagranicznych.

Dzieło pod tytułem

,,DIE SELBSTERHALTUNG
Lekarskie przestrogi wskazujące, jak się zacho­

wać należy w razie nieszczęśliwego męzkiego osła­
bienia, tak często u młodzieży z samogwałtu pow­
stającego, podane przze Dra La Mert, 37 Bed­
ford Sg. London. Niemieckie tMmnczAniA i pat
z najnowszego wydania angielskiego

'6-ma rysunkami i licznemi wypad

Niemieckie tłómaczenie jest
najnowszego 
Objaśnione 

kami słabości.
Do nabycia u R. Falcke, księgarza w Ham­

burgu, niemniej we wszystkich większych księ­
garniach.

C en a  1  t a la r .
Dzieło Dra. La Mert

„Werk der Selbsterhałtung“ .
Dr. La Mert, członek królewskiego kolegium 

lekarzy w Londynie, Doktór medycyny uniwer­
sytetu w Erlangen, opisuje w tern dziele, jakim 
sposobem siła męzka bywa osłabianą i niszczo­
ną, i wskazuje następnie w jaki sposób polep­
szenie jej i zachowanie aż do późnej szczęśliwej 
starości może nastąpić. Treść tego dzieła służy 
do nauczenia tysiąca osób i do zbicia niejeuj 
nćj od dawna zakorzenionej niepodstawnej teoryi 
wydziałów lekarskich, oraz popularnych lecz fał­
szywych zdań. Dzieło to wyratuje wielu nie­
szczęśliwych-, powinno być zatem w rękach wszy­
stkich rodziców i wychowywaniem się trudnią­
cych, by złemu życie niszczącemu zapobiedz.— 
Przytem ostrzega się jak usilniej co do naślado­
wania tego popularnego dzieła przez Lauren- 
tiusa i Poenicke. Prawdziwe niemieckie tlóma- 
czenie ma na tytule nazwisko wydawcy, R. Fal- 
tke in Hamburg. T(3005-13-20j

U w iadom ienie.

K A N T O R ,
ulica Sławkowska N. 284/ i 4o w Krakowie,

ma do umieszczenia: 
Oficyalistów, Nauczycieli, Maszynistów, 

Ogrodników, Subjektów handlowych, Pan­
ny do robót, Gospodynie itp.— Wyrabia 
reklamacye, legalizacye, paszporta po 2 
zlr. — wizy u Ambasady po 2 złr. — wszel­
kie prośby po 50 cent., i innych wiele 
czynności. (3355-1-3)

Ma do sprzedaży dobra, folwarki, po­
siadłości wiejskie, kamienice itp.

Poszukuje zaś kapitału od 4 do 5.000 złr. 
ną pierwszą hipotekę; na dobra o 3 mile 
od Krakowa odległe. Od sumy wypoży- 
czonój, oprócz procentu, dodanem będzie 
utrzymanie stosowne wierzycielowi.

S tan isław  Sierneontowski

Miody Czlowiek,rr,pS^-
cy dokładnie język i: niemiecki, polski i 
włoski, jako też rachunki, poszukuje po­
sady: jako to I za Leśniczego, do rządu 
gospodarstwa prowentowego, P isarza albo 
też do kancelaryi urzędowój lub prywat 
nój. —  Wiadomość pod lit. "W. N .  pod 
N. 43 przy ulicy Długiój, w domu pana 
Niedzielskiego. (3356-l-3)T

W K ' l B A  T  R y n k u  G ł ó w n y m ,  
w domu pod L. 3 5  na 

drugiem piętrze, jest od Igo  Października 
do najęcia " m i e s z k a n i e ,  obejmu­
jące: dwa Pokoje z oknami na Rynek, 
nyżę, przedpokój, jeden pokój na tyle 
z osobnym przedpokojem, oraz kuchnię.

Wiadomość w domu pod L .Sł9/4o5 Ulica 
Sławkowska, pierwsze piętro. (3356-1-3)

N o w e  w i e l k i e  
Losowanie pieniężne,

zawierające 19.600 Wygrail.
300.000 marków, — 1 premia
100.000 marków, 50.000 mar* 
ków, 30.000 inarków, 20.000 
marków, 15.000 marków, ? po

10.000 marków, ltd.
Ciągnienie tego losowania pieniężnego 

poręczonego przez Rząd, odbędzie się

w  dniu 4 Października r. b.
a u podpisanych są do nabycia */,, % i 
%  oryginalnych losów na to ciągnienie.
>/ Los oryginalny kosztuje 3 zlr. 50 c.

„ oryginalnego „ 1 „ 7 5

/ n n —— 87 Y
Uprasza się adresować wprost do PP*’

X s e n t h a l  ć jr  C .
Staattf - K ffecten  H a n d l u n g  

(3404-1-3)T H A M B E H O .
P fB .  W ostatniem losowaniu padła głó­

wna wygrana 50.000 marków na los Nr. 
23.431 u nas będący-

HANDEL KORZENNY. WIN i DELIKATESÓW
Edwarda

odbiera co dzień św ieże transporta

W I N O G R O N
w g a tu n k a c h  n a jle p sz y c h , 

które osobom k u r a c y ę ]  
w in o g ro n o w ą  odby­
w ającym  jako zupełnie! 

odpowiednie poleca, — jako tóż

Brzoskwiń i Gruszek włoskich.
i t p .  OW OCÓW .

BWF"Wszelkie zamówienia zamiejsco­
we, jak najpunktualniój uskutecznia. 

(3394-3)

1 ¥ realności pod L. 15 n. 9 '/a 
st., przy ulicy Długiej na 

Kleparzu są do wynajęcia od Igo Paź­
dziernika b. r.:

1. P i e k a r n i a  różnego pieczywa z 
odpowiednim narządem stancyą i skle­
pikiem.

2. m ieszk a n ia  z 4ech stancyj i k u ­
chni składające się z możebnym podzia­
łem lub bez podziału, oraz piwnice i o- 
gródek.

Bliższa wiadomość przy ulicy Szew­
skiej L. 225 n. 347 st. u właściciela.

(3352-3)

R ea lność
przy Plantacyach Nowy Świat pod L 9 
położona, obejmująca przeszło 3  morgi 
z domem na trzy familie murowanym, 
z wielkim składem na węgle i drzewo, 
w i e l k i  O g r ó d  o w o c o w y ,  stajnią 
i małemi stajenkami na konie i kro­
w y, i wozownią, jest do sprzedania 
z wolnój ręki. —  Bliższa wiadomość pod 
L. 3 0 1 , ulica św. Jana I. piętro.

(3330—3)T

W Gliwicach
do s p r z e d a n i a  K a m i e i l i C f t  
^ - p i ę t r o w a ,  ze sklepam i w  naj­
lepszym stanie, w ulicy głównćj prowa­
dzącej od kolei łel. ku rynkowi. Ma­
jący chęć kupna niech się raczy zgłosić 
frankowanemi listami pod adresem:
_ R .  X / .  w Gliwicach, poste restante"
” (3332-3)

Najnowsze wielkie
Losowanie kapitanów,

które ogółem
19.600 w ygranych

zawiera, jako to:

2 0 0 .0 0 0  marków
% premia 100.000
X wygrana 100.000
X » so.ooo
X 30.000
X so.ooo
X 15.000
7 po 10.000
3 ,, 9.000
9 ,, ,, 6.000
4 »* łł 5.000
4 ł» łł 4.000

za łł 3.000
so ł» łł S.OOO
e ł» łł 1.500

106 *ł łł 1.000
106 łł łł 500

6 ł» łł 300
106 ł» łł 200

99
9 9

99

99

99

99

99

99
99

99
99

i t. <1. i t. d.
Na to poręczone przez Rząd L o ­

s o w a n i e  K a p i t a ł ó w ,  którego cią­
gnienie odbędzie się 
w  d n iu  4  P a źd z iern ik a  b. r.
sprzedaje podpisany dom bankowy 
tak całe Losy originalne, jakoteż p o ­
łówki i ćwiartki. U-prasza się nie 
mieniać tych losów z promesami, któ­
re są zawisłe od osobistego zaufa­
nia a przez Rząd tutejszy pod ostrą 
karą są zakazane.

Na powyższe losowanie kapita­
łów otrzyma k a żd en  w ła s n o ­
ręczn ie  sw ój lo s  o r y g in a l­
ny. (3403-1-3) T

Urzędowe wykazy wygranych roz­
syłają się natychmiast po odbytem 
ciągnieniu a sumy wygrane wypła­
cają się w wszystkich domach ban­
kowych. Plany losowania bezpłatne. 
Zamiejscowe polecenia w najdalsze 
nawet strony uskuteczniają się bez- 
włocznie z wszelką dyskrecyą.

Nasz interes jest ogólnie z te­
go względu znany, ie  mu Fortuna 
sprzyja, najznaczniejsze bowiem wy­
grane u nas przypadły.

1 Los oryginalny kosztuje Złr 3.50 
>/„ Losu oryginalnego „ „ 1.75
V4 1) ” n u  J)

U prasza się adresować wprost do

Gebrud. Lilienfeld,
Dom bankowy i wekslowy 

w  H ł J i m  i H J l .

Karol Firlej
w Sheffield w Anglii,

poleca wszelkie wyroby stalowe opatrzone jego firmą: „ J l .  F . ffielO M m
s k i ,  S h e f f i e l d jako to;

sta l, p iln ik i, pity , dzwony, noże do sieczkarń , k o ­
sy, sierpy, narzędz ia  ogrodnicze i rzem ieślnicze

wszelkiego rodzaju,
noże sto łow e, scyzoryki, hrzytw y itp.

Utrzymuję Skład powyższych towarów i przyjmuję zamówienia na wszelkie 
maszyny rolnicze i fabryczne, jako' tóż inne wyroby i towary angielskie.

W K r a k o w i e  pp. Tomasz Górecki i Dom Komisowy Emila Artla, we 
L w o w i e  Dom Komisowy T. Niewiadomskiego i W. Semetkowskiego, w P r z e m y ­
ś l u  J . Pomiankowska, w S t a n i s ł a w o w i e  E. Sawicka, w Z a l e s z c z y ­
k a c h  Józef Kodrębski. (1324-6T)

Pierwsze Austryackie

Towarzystwo Eksportowe i Importowe.
Komitet Założycieli ma niniejszem honor ogłosić, iż emisya Akcyj na to 

przedsiębiorstwo, lak ważne dla przemysłu i handlu austryackiego,

rozpoczęła się w P o n ied z ia łek  dn ia  11 b. 111., 
a z dniem  23 b. m. zam kniętą  zostanie.

K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  5 M i l i o n ó w  R e ń s k i c h .  
Pierwsze emisya Je d en  Mlilion reńsk ich  podzielony na 5 .0 0 0

Akcyj po złr. 2 0 0  w. a.
Przy subskrypcyi należy złożyć 1 0  °/0, albo 2 0  złr. na każdą Akcyę.

S ubskrypcje  przyjm ują:
w W i e d n i u  n. a. Towarzystwo eskontowe, 
w B e r n i e  morawskie dto dto
w P r a d z e  czeskie dto dto
w G r a c u styryjskie dto dto
w  P e s z c i e  peszteński Bank handlowy
w T r y e ś c i e  tryesteński dto dto
w R e i c h e n b e r g u  prześwielna Izba przemysłowo-handlowa, 
w L i n c u  pana Schleifenbogena zięć.

Statuta, prospekty i arkusze subskrypcyjne, udzielają bezpłatnie tak Prze­
świetne Izby Itandlow o-przeinysłow e całćj Monarchii, jako tóż 
Z ak łady  przyjm ujące subskrypcyę, a naostatek K om i­
te t  założycieli w  W i e d n i u ,  przy R othenthurm - 
strasse  IV. 31, I I .  piętro. (33S4-3)

W iedeń 9go Września 1 8 6 5 . M iołnU et SH tioxyC ieli.

Dom H andlow y, Ekspedycyj 110-Komisowy
pod firmą:

Lenartowicz ó/* Comp. w  W i e d n i u ,
Maximilian-strasse N. 3.

przyjmuje wszelkie interesa do załatwienia, a niską ceną komisową, również j8̂  
sumiennością w wykonaniu powierzonych zleceń, będzie starać się zadowolnić 8Z3'

nowną Publiczność. (3ioi-23-30)T

Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionej chrypce, cierpieniu szyi, za- 

flegmieniu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem

Syrop biały “
p i e r s i o w y ,

p .  f w .  4 .  M ayera,

C e n a  <
Całćj flaszki po 3 złr. 
pół dto „ 1-50 

Za opakowanie do prze­
syłek 20 kr. więcćj.

C e n n i
Całćj flaszki po 3 złr 
pół dto „ 1,50 

Za opakowanie do prze­
syłek 20 kr. więcćj

który w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używany® 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w k*' 
szlu kurczowym i kokluszu, ułatwia wyrzucanie zastarzałój flegmy, ‘agodzi w ten mo­
ment drażnienie w krtani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet ta& 
niebezpieczny kaszel suchotni, i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE na Galicyę znajduje się w Aptece pod „Zło 
tym Słoniem,, u pana E r netta  Stocknsaru, oraz w Za l e s z c z  y k ą c h  u f 
Józefa Kodrębskiego.

(3080-12-) Ś w i a d e c t w a :
Niniejszym poświadczam sumiennie, że moje dzieci, cierpiące na uporczywy 

koklusz, również moja żona, która podczas swój ciąży od kilku miesięcy trapion* 
była gwałtównemi cierpieniami piersi i  szyi, po użyciu białego syropu piersiowego 
O. A . W. Mayera w Wrocławiu od tych wszystkich cierpień zupełnie zostały uwol­
nione. Wszystkim podobnie cierpiącym mogę ten środek lekarski jako natychmiast 
skutkujący i bardzo zbawienny polecić.

T o r u ń ,  dnia 2 0  Kwietnia 1864 J. L. Dekkert, kupiec.

Zimmerkelner.
Kelner pokojowy potrzebnym jest każdego 

czasu do jednego z większych Hotelów w K ra­
kowie: ma on posiadać świadectwa znajo­
mości rzeczy i fundusz na kaucyę —  mówić 
po niemiecku i po polsku a pisać po polsku.

Życzący sobie zająć to miejsce zechcą się 
zgłosić z żądaniami swojemi osobiście, albo za 
listami frankowanemi do Handlu pod firmą 
Bruno Hahn, pod adresem A . Z .

Kraków dnia 7 Września 1865.
(3371 3)

OBWIE- SZCZERE.
Cós. król. Dyrekcya dochodów loteryjnych otworzy wkrótce d z i e w i ą t ą  przez Jego 

cós. król. Apostolską Mość nakazaną w i e l k ą  l o t e r y ę  p ie n ię ż n ą  dla* c e l ó w  p o ­
w s z e c h n ie  u ż y t e c z n y c h  i d o b r o c z y n n y c h .

C z y s t y  d o c h ó d  tejże d z ie w ią t e j  l o t e r y i  poświęcony jest wedle Najwyższe­
go postanowienia W p o ł o w i e  towarzystwu przyjaciół muzyki we Wiódniu na cele konserwa- 
toryum jego; W j e d n e j  CZW artej na fundacyę dla ranionych w wyprawach wojennych 
1848, 1849 i 1859 r., tudzież dla wdów i siórót po poległych cós. król. armiji w epokach tych; 
nareszcie W j e d n e j  CŻWartĆj na założenie stypendyj ręcznych dla bezmajętnych wdów 
siórót po wyższych oficerach, stronach i urzędnikach wojskowych.

Plan gry, którego ogłoszenie wkrótce nastąpi, zawióra warunki gry i korzyści tój loteryi, 
uposażonój znaczną ilością 1 0 . 4 1 9  W y g r t t l ) ,

SN O W Y  SKLEP3S
z nazwą:

„pod Filaram i*4
w K R A K O W I E ,

w Rynku głównym pod L. 36, w pośrod-1 
ku sklepów dawnićj Hahna i Łacikowskie- 

go, otwarty z dniem *1 Września,
poleca świeżo z W i e d n i a  i T r y e s t u ;  

sprowadzone

Towary kolonialne i Norymberg* 
skie, Wina, Wódki i Delikatesy.

Wystawa przed sklepem wskazuje gatu­
nek towarów i tychże s t a ł ą  c e nę .  

Zasadę Handlu tego stanowić będzie jak 
najszybszy obrót kapitału wkładowego, 
a podstawą tegoż będzie niska cena i do­

bór towarów.
Wynika zląd dla pp. Kupujących —  z Ka­
zimierza biorąc towary — dwojaka oszczę­

dność: „czasu i pieniędzy."
(3353) A ,  Sroczyńska,

przez Prokurę
Ludwik Sroczyński-

_ _ Praktykant lub Subjekt
obznajmiony z sprzedażą towarów Norem- 
bergskich, znajdzie w tym Handlu z a r a z  
umieszczenie.

w sumie ogólnej 300.000 złotych wal. austr.
Ciągnienie nastąpi nieochybnie i nieodwołalnie d. 9 Stycznia 1866. 
Żywy udział, jaki dotychczas powszechnie znalazły zarządzone przez Jego c. k. A p o sto lsk ą  

Mość wyłącznie dla celów dobroczynnych wielkie loterye pióniężne u ludności we wszystkich ra­
jach koronnych, tudzież obwieszczone każdego razu zbawienne onychże rezultaty, które niemi o- 
siągnięto, każą się c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych spodziówać, że i niniejsze dziewiąte 
przedsiębiorstwo powszechnój użyteczności równy znajdzie udział, który jak najżyczhwićj odpowió 
Najmiłościwszym zamiarom Jego cós. król. Apostolskiój Mości.

Wydanie losów nastąpi równocześnie
z ogłoszeniem wielkiego plakatu loteryi.

Od cós. król. Dyrekcyi dochodów loteryjnych.

Wiódeń dnia 10 Sierpnia 1865.

Fryderyk Schrank,
c. k. Radca rządowy i Naczelnik Dyrekcyi loteryi.

(3388-2-3T.)

Konował dyplomowany, który 
przez d ł u ż s z y  cza* 

przy ck. konnicy w swoim zawodzie obo­
wiązki pełnił, przeto teoretycznie i pra­
ktycznie wykształcony, chlubnćj konduity, 
życzy sobie w Galicyi objąć w jakim  Skar­
bie lub znaczniejszćj Gminie odpowiedni 
ohoWiłz e k p0(j WZględnemi warunkami- 
Bliższą wiadomość powziąść można w Bió" 
rze Komisowem] podpisanego przy ulicy 
Grodzkićj pod L. 57. (3366~3)T

Stan isław  Bronowiecki-

W dniu 15 Września r. b.
rozpoczynam kurs Nauk w moim

ZAKŁADZIE
wychowawczo-naukowy m

r *EJkSKlJI,
przy ulicy Szczepańskiej w  domu Wgo 
Merkerta na pierwszem piętrze umie­

szczonym. (3261-6) T 
Osoby interesowane zastaną mię za­

w sze  od godziny 10  z rana do 4  po po­
łudniu.

Sew eryna K am ieńska.

Na kurcz żołądkowy 1 
niemoc trawienia

cierpiący, mogą zasięgnąć bliższych 
szczegółów o metodzie leczenia J J r o  
Boecks, w  nowo wydanćj bro­
szurze, która się bezpłatnie rozdaje 
w  Ekspedycyi tego dziennika.

(3084-3)

Kurs papierów i pieniędzy.

H r s k ć w  19 wrz
Srebropoi. st.zatOOzl.

„ nowe obr. „ 
Listyzast.poł.zkup. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs.zalOO zfr. 
Bankn. prus. 160 ta» 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjg 
Listy galio. nowe z k.

„ „ stare
Oblig. indem.
Ak. L g .bez k. idy w,

żądają

W ie d e ń  19 wrz(Ł 
5J Metaliki • . •
5j Pożyczka naród. 
Akcye bankn wied.

» > kred> 
Losy s t  zr. I860 . 
Srebro . . . . .  
Londyn 10 fnt. szter. 
Dukat pojedynczy ■

110
118
85 

470 
144 
93j 

162 
108 
5 18 
8 75 
8 90

69 25
72 75
73 50 

196

plaoą

107 
115 
83 

462 
141 
92 i 

160 
107 
5 8 
8 60 
8 75

68 25
71 75
72 50 

193

zfr. eent. 
67 75 
72 25 

777 — 
174 60 
88 10

107 65
108 90 

5 13

W i e d e ń  18 wrzś.

5 | Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.

Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Ans. 
„ „ .  czeskie
.  .  » węgiers.
,  „ „ chor. lb.
n l  B galio/j8-
„ „ „ buków.
„ „ „ siedmgr.
Listy zastawne: 

6 | Banku nar. losow. 
4 | Galicyjskie.. . 
51 { Węgiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839
.  .  ,  185*
,  ,  ,  1860
* r? 18W» Como-Rente.
• Kredytowe
» tryest na 4 j |
* f e«'- Par- na D.
■ ha. EsterUaz.
i  Księcia Salm
•  ■ Palfy .

62 40 
72 60 
68 50 
82 75 
91 50
71 25
72 50 
71 25 
68 75 
68 —

89 20 
68 60 
80 25 
94 —

142 50 
82 — 
88 45 
78 60 
18 25 

122 —  

109 — 
80 — 

78 — 
27 50 
22 50

płacą

62 30 
72 50 
68 40 
81 25 
89 60
70 75
71 90 
70 75 
68 25
67 25

89 10
68 —  

80 — 
93 50

142 — 
81 75 
88 40
78 50 
18 -

121 80 
108 —
79 50 

76 — 
26 50 
22 —

C ic io n k a m i D ra k a m i „C ZA SU * W . Kirchmayera.

Losy ks. Klary .  , : .  
hr. St. Genoi* • 
miasta Bady . • 
ks. Wlndischgr 
hr. W aldstein. 
hr. Keglevieh . 
Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

n rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
7> Pardubiokiej .
B Południowej .

Gzemiowićclzwpi. 50®
Kursa zagraniczne. 

(8 miealfouM)
Amster. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr.
-  jrlin lOOt a l.. 
Frankf.n.M .100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

Ś 3
f f l94
,33{Oio4
§4

S 3

płacą

23 50 22 50
23 50 22 50
23 - 22 —
16 50 16 —
16 75 16 25
12 75 12 25
12 50 12 -

781 50 780 50
175 30 175 20
470 — 468 —
166 80 166 60
178 30 178 20
130 75 130 50
117 75 117 60
201 — 200 —
194 60 194 30
81 — 80 50

91 — 90 90
■

91 20 91 10
81 — 80 90
109 10 109 —
43 25 43 20

Waluty.
Cesars. korony. .

„ pół korony
.  dukatynaw;
„ „ Ob!

Złoto al marco 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie
sT bro 7 r08yJ8kie 

r! 'kupony*.: :  ; 
talary związkowe . 
“ruskie bilety kas. .

Lwów 17 wrześ. 
D ukat.

Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . . 
Listy gal. b: kup. w. a.

Obligi indem. Ts’ kup! 
Akc. kol. gal. b. kup.

żądają P cą»

14 85 14 80
— — M _
6 14 5 13
5 14 6 13
6 18 5 17
8 71 j 8 70}
15 20 15 10
9 10 9 6
8 98 8 93

U — 10 96
8 97 8 94

108 — 107 75
108 - 107 75
1 61* 1 61
1 61 1 60 {

5 15* 5 10*
8 95* 8 84
1 70} 1 68
1 62 1 61

68 65 68 13
71 98 71 48
71 58 71 05
195 50 193 76

W a r n .  18 wrześ. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-wiedeó. „
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. -  
5 J Pożyczka loteryjna

W r o e ł .  18 wrzś. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List.zast. 4®/,

Obligi kolei krak.-szl*.

P a r y ż  18 wrzś. 
Renta 3®/, . . . •

liO nilyn 17 wrzś. 
Konsole..................

żądają płacą

86 38 —
1 86?

12 94 12 91
- 14}

73 — 77 76

72 50 72 —
107 50 _

93} 93}
80 79}
68}

— --
— --

68 80

89*

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — 
Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwot 
10.30 rano; 8.30 wieczór -  do Wieliczki 11 rai 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed poi 

dniem; 215 po pofudniu, 
z Szczakowy ao Krakowa 3.51 popołudniu; 
zq Lwowa Krakowa 5.10 rano; 5. 30 wieczór, 
z Przemyślą do Krakowa 9 rano.
1 5> ,le . do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;
. Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7745 wieczór — z Wr 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z M 
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 2. 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 wieczi 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 lano; 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Odpowiedzialny Rządca Drakami Antoni Rołher.


